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Dziś: Na żołdzie austriackim- Echa tragedji Polak6w 
podczas wojny światowej 
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Dziś 10 stron Cena numeru 10 gr 

Codz1e,B1I8 stroWa,B8 pismo aarodowe 1 kato11ok1e 
.Ir. 83 • Ł Rok 66 środa, dnia 8 kwietnia 1938 

Wyrok w procesie o wybuch petard w Łodzi 
• • • • • 

i1[lnl~ ~i1 Wyml!flY a WI!II!nIH 
Na 27 oskarżonych 23 zostało skazanych - Uniewinnieni zostali: Kazimierz Patora, 
Marcełi DybUas, Tadeusz Kłosiński i Michał Stajuda - Obrona zapowiedziała apela­

cję - Pisma żydowskie wydały dodatki nadzwyczajne 
Ł ó d Ź. 7. 4. - Zapowiedziana na ca policji Silczak. Oskarżeni prócz pOd-I żonych, skazanyob po 1 roku ~ię~ie­

dzień wczorajszy w godzinach pop o- kładania petard pod objekty żydow- nia, oddaję,c icb pod dozór pohcYJny, 
łudniowych pUblikacja wyroku w pro- skie mieli w założeniu swych zadań z obowię,zkiem meldowania się raz w 
cesie Napoleona Siemaszki i dalszych oblewanie kwasem futer, należą.cych tygodniu na policji. 
26 członków Stronnictwa Narodowego, do obywateli żydowskich. Ze względu Co do innycb oskarżonych sę,d u­
o~karżon'ym o zamachy bombowe prze- ł na ogó.lnę, sytuację wewnętrznę. sąd trzymał w. mocy dotychczasowy śrQ­
clwko Zydom, śCięJgnęła do gmachu nie WZIął pod uwagę żadnych okoUcz- dek zapobiegawczy, to jest więzienie. 
sę.du okręgowego w Łodzi przedstawi- ności łagodzących. Wszyscy oskarżeni przyjęli wyrok 
cieli 'Władz rzę,dowycb i miejscowycb Po wY'głoszeniu motywów wyroku zupełnie spokojnie. Obrońcy zapowie­
bezpieczeństwa publicznego, członków prokurator wniósł o utrzymanie środ- dzieli apelację. 
rodzin aresztowanych. oraz licznę. pu- ka zapobiegawczego w stosunku do \V godzinę po ogłoszeniu wyroku 
bliczność. wszystkicb oskarżonych. obrońcy zaś ukazały się na mieście nadzwyczajne 

O godz. 14.30 wkiroczył na salę sę,d, prosili o zmianę tego środka. W rezuJ- dodatki, wydane wyłącznie przez ży­
ogłaszają.e wyrok, mocą którego zosta- tacie sę,d zmienił środek zapobiegaw- dowskie pisma. jak "Express", .. Repu­
li skazani: Napoleon Siemaszko, Ewa- CZY w stosunku do wszystkiCh oskar- blikę" i "Głos Poranny". 
ryst Zwierzewicz i Stanisław Og6rek 
na łą.cmą karę po , lata więzienia kat. 
dy; Michał Baranlecki, Tadeusz War­
chol po 2 lata l • miesięcy witzlenia 
każdy; Stanisław Tondys. Kazlmierz 
Zielak, Wiktor Mila, Wacław Bartczak 
l Bronisław Dorosłewicz po 2 lata wię­
zienia kałdy; Ludwik Braun, Stani­
sław Twarek. Stanisław Gawłowski, 
Bronisław Murawa, Edward Wiśniew­
ski. Józef Fomalczyk, Alojzy Czarnec­
ki, Bolesław Wawrzyniak, Antoni Dy­
bUall. Zenon Przybylski, Józef Stasiak, 

o postrzelenie więźnia Berezy 
E 'cha walki W"łJborczej do rady m;;,e,1s1dej w C#lęstochowie 

C z ę s t o c h o w a. 6. 4. - W sobotę 
są.d okręgowy rozpatrywał sprawę 
F,ranciszka Tureckiego, oskarżonego 
o to, że w dniu 20 maja 1934 roku w 
czasie wyborów do rady miej.skiej 

strzelał do swych przeciwników. Ptrzy­
kre to zajście miało miejsce na Zawa­
dziu przy ul. Papierowej, podczas roz­
klejania afiszów propagandowycb Str. 
Nlłirodowego i "Bloku GospodM"Czego". 

Józef Mełka l Paweł Seliger po 1 roku !!!!!!"!!!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!!!!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!'!!"!!"'!!I 
więzienia każdy. Uniewinnieni zostali: 
Kazimierz Patora, Marceli DybUall, Ta­
deusz Kłosłński I Michał Staj uda. 

\V motywach wyroku przewodni­
czący, sędzia Wierzbicki, m. in. pod­
niósł, że wszyscy zasądzeni skazani 
zostali na podstawie art. 166 i 219 k. k., 
przyczem pierwsi trzej. a mianowicie 
Napoleon Siemaszko, Ewaryst Zwie­
rzewłcz i Stanisław Ogórek zostali u­
znani winnymi założenia zwię,zku, ma­
ję,cego na celu niszczenie mienia ży­
dowskiego. Pozostali oskarżeni zostali 
zasądzeni dlatego, że do tego związku 
należeli. 

Poza tern sę.d stwierdził, że wszyscy 
zas~dzeni uznani zostali winnymi po­
gwałcenia kardynalnej zasady obec­
nie obowiązującej konstytucji, która 
także zapewnia ochronę mienia żydow­
skiego. 

Omawiaję,c poza tern poszczególnl" 
przestępstwa oskarżonych. sę,d stwier­
dził m. in., że do zamachu na "Ex­
press" żydowski nie doszło, gdyż wy­
konanie jego uniemożliwił wywiadow-

MimQ wysillm pOlicji, a specjalnie G-men ÓW, gangSlterzy amerykańscy nadal pra­
cują. Banki więc, aby się obronić przed napadami, zoopatrzyly swych kasjElil'6w w 

krurabiny ma.szyoowe . 

• 
Zydzi pod mikroskopem 

Franciszek Turecki, działa.jący z ni.­
mienia "Bloku Gospodarczego", oddał 
5 strzałów rewolwerowych w celu po­
zbawienia życia przeciwnika swego A. 
na.stazego Klomy, byłego więźnia Be­
rezy Kartuskiej, ·ranię,c. go ~iętko jed­
ną z kuł. 

Osk.a.rżony Turecki do winy nie 
przyznał się, wyjaśniają.e, że strzelal 
w obronie koniecznej. Po przesłucha.­
niu świadków sę,d ogłosił wyrok, ska.­
zujący Franciszka Tureckiego na 3 la-

• ta więzienia, przyczem darował mu po­
łowę kary na mocy amnestji. 

Cena akcyj iyrarłlowskich 
War s z a w a. (Tel. wł.) Koncern 

Bousslłica określił cenę pakietu akcyj 
żyrardowskicb na 15 miljonów zł. (w) 

Min. Poniatowski 
na pOkazie uho ju rytuałnego 

L w ó w, 7.4. lak donosi prasa ży­
dowska, minister rolnictwa Poo.iatow­
ski w czasie zwiedzania rzeźni miej­
skiej na Gabrjelówce wyraził życzenie, 
aby w jego obecności rzezak Gerstel 
dokonał uboju rytualnego. 

Przed tę. czynnościę. p. minister 0-
bejrzał nóż rzezaka. 

O tem, jakie wrażenie z tego poka­
zu odniósł minister, prasa żydowska 
nie pisze. 

Oemonstri1[je 
bezrobotny[h W 6dyni 

G d Y n i ra., 6. ,. W ponie-. 
działek w godzinach przedpołudnio­
wych grupa bezrobotnych w liczbie 
ponad 300 osób udała. się W . p<>ęhodzie 
przed gmach komisarjatu rządu Gdy­
ni, aby demonstrować przeciwko bra.­
ku pracy. 

Zgromadzeni przed gmachem ko­
misarjatu demonstranci wyłonili d~ 
legację, która udała się do komisarja­
tu rzę,du. Delegacja prosiła komis a­
rz.a, aby przy robotach i inwestycjach 
miejskicb zatrudniono przedewszyst­
kiem bezrobotnych, osiadłych już w 
Gdyni, oraz, aby przy przydziale pra­
cy nie brano pod uwagę nieuzasad­
nionych kryterjów organizacyjnych. 

Jak dotąd bowiem, w Gdyni o przy· 
dziale pracy decydowały poszczególne 
organizacje "sanacyjne", które o ro­
botnikach wydawały swoje opinje. 

Komisarz rzę,du przyrzekł delega­
cji, że pTzy robotach inwestycyjnych, 
które niebawem zostanę. rozpoczęte. 
znajdę. zatrudnienie przedewszystkiem 
robotnicy z Gdyni. 

Tłum, oblegający komisarjat rzę.du, 
nie chciał rozejść się. Dopiero pnywo­
łany oddział policyjny wezwał demon· 
strantów do rozejŚCia się. Tłum wre.­
szcie na wezwanie rozszedł się. 

m erjalizm żydowski 
21 czerwca 1920 roku w wielkim I stanowienie międzynarodowego bra- "W łonie komunizmu istnieje gru-I stwierdzić istnienie wszechświatowe. 

dzienniku chicagowskim "Tribune" terstwa ludzi rządzących światem. pa tego kierunku, ale nie poprzestaje go imperjalizmu. Dziennikarze i po­
pojawił się artykuł Johna Claytona Drugi zaś ruch dąży do us1anowienla on'8. na nim. Dla jej przywódców ko- litycy żydowscy przedewszystkiem za­
p. t. "Nieszczęście świata". W art y- panowania jednej rasy. O ile udało munizm jest jedynie przypadkiem." przeczaję, bez zastrzeżeń jego istnie­
kule tym jest rozróżnienie dwóch ru- się wyśledzić departamentom: angiel- "Ruch ten dąży do nowego pano- niu. Wszystko jest kłamstwem, 
cbów żydowskicb - bolszewizmu i skiemu, francuskiemu i amerYkań-

j 
wanła jednej rasy nad światem." wszystko jest fałszem. wymyślanym 

imperjalizmu żydowskiego. Czytamy skiemu - "spiritus movens" tego Wystarczy zaobserwować różnice i przez wrogów Żydów celem podiega. 
tam, że "bolszewizm ma na celu oba- drugiego kierunku s, tydow&cy auły- podobieństwa w ustosunkowaniu się nIa do mordów I nienawiści. Gdy jed. 
lenie Istniejącego społeczeństwa i u· ułowie". Zydów i nieżydów do tej kwestji, aby nak przedstawi si~ dowody, Zydz1 



t. 

zmieniaję. ton. "Dobrze, przypuść­
my, że to prawda - mówią. wtedy 
Żydzi - "czy to co dziwnego, że bied­
ny, uciśniony Żyd marzy o obaleniu 
Władzy wroga i zajęciu jego miejsca?" 

Niożyd, patrząc na zgromadzone 
dane powie "to jest program Żydów 
rosyjskich. Mniejsza o nich, nasi 
polscy Żydzi są w porz~dku". Pogłę­
biając tę myśl, przyznaje j-ednak, że 
pewien wywrotowy ruch wszechświa­
towy ~stnieje i że sprężyną tego ru­
chu są rewolucjoniści żydowscy. 
(Patrz: Sowiety, komunizm a Żydzi). 

Stojąc teraz na tym punkcie, trze­
ba przyznać jedno z dwóch: albo ruch 
ten jest z pochodzenia, wykonania i 
celu żydowskim, albo jest to "pr~d 
wszechświatowy" , lecz tylko przypad­
kowo żydowski. W każdym razie i 
ŻydZi i nieżydzi stwierdzają, że istnie­
je coś w rodzaju omawianego ruchu. 
Naprzykład "Christian Stience Moni­
tor" w długim artykule mówi: 

"Pomimo tego błędem byłoby stra­
szliwym wnioskować, że nie istnieje 
niebezpieczeństwo żydowskie pod in­
ną nazwą (t. zn. inną od hProtokółów 
Mędrców Sjonu" - przyp. J. N.). In­
nemi słowy, dla człowieka umi()jące­
go czytać w znamionach czasu jest 
rz~zą nie wątpliwą, że istnieje tajna 
Organizacja! działajj)ca nieustannie 
za pośredn ctwem swego "biura psy­
Chologicznego", jakkolWiek ludzkość, 
która powinna to wiedzieć, jest na to 
zupełnie ślepa." 

Reasumując powyższe, można po­
wiedzieć , że dziś uprzedzenia w sto­
sunku do Żydów występują głównie 
pod wpływem faktów. 

Badając kw-estję imperjalizmu ży­
dowskiego, musimy się wystrzegać 
dwu uprzedzeń. Pierwsze z nich to 
przekonanie, że program ten, o ile ist­
nieje, jest b. niedawny. Tak jednak 
nie jest. Gdyby program ten był sfor­
mułowany obecnie, wyglądałby zup-el­
nie inaczej. "Doskonała organizacja 
niewidzialnych rządów nie fest two­
rem tajnych konwencyj, jest ona o­
wocem myśli i doświadczenia zgroma .. 
dzonego przez wieki" (Rabin Gutman, 
"Kazania"). Niema w judaizmie głę­
biej zakorzenionej idei jak ta, że Żydzi 
są narodem wybranym i że ich przy­
szłość będzie jeszcze świetniejsza, jak 
ich dawna przeszłość. 

Około tej starożytnej idei zgroma-
4ziło się wszystko to, co naj mędrsze 
i naj.doskonalsze umysły żydowskie 
dały ze swych myśli i uczucia, dla 
zapewnienia triumfu tego programu. 

_Mamy więc do czynienia z czemś, 
za co Żydzi współcześni nie ponoszą 
całkowitej odpowiedzialności. Mogło 
to częściowo przejść na nich drogę. 
dziedzictwa. Jednak program ten jest 
dla nieżydów szkodliwy i należy z 
nim tembardziej walczyć, bo tylko po 
rzeczy współczesnej, obmyślonej po­
śpiesznie i skleconej na współczesny 
sposób, możnaby się spodziewa~, że 
zniknie w tej samej epoce, która ję. 
zrodziła. 

Drugiem uprzedzeniem, którego na­
leży się wystrzegać, jest przekonanie, 
że każdy Żyd wie o tym tajnym pro­
gramie. Td-k nie jest. Każdy Żyd po­
dziela ogólną ideę o doskonałości sy­
nów Judy, ale o tajnych planach wie 
nie więcej, jak każdy Polak o planach 
mobilizacyjnych. Zwykły Żyd wcho­
dzi do tego planu w nie znacznej mie­
rze, a mianowicie: jest zupełnie zro­
zumiałem, że triumf Izraela nie będzie 
nigdy niemiły żadnemu Żydowi i jeśli 
metody wprowadzania programu w 
/Życie sę. zbyt gwałtowne, to uważa ta 
tylko za odwet za prześladowania Ży­
dów od szeregu wieków. 

Wystrzegając się tych upTZedzeń, 
musimy jednakże dojść do wniosku, 
że jeśli program imperjalistyczny ist­
nieje, istnieć musi z Wiedzą l popar­
ciem pewnych jednostek i musi mieć 
swego kierownika. 

W tym punkcie zatrzymuje się 
wielu badaczy tej kwestji. Idea ży­
dowskiego samowładcy jest zbyt dziw­
na dla umysłu nie zajmującego się tą 
kwest ją. A jednak niema narodu, któ­
ryby bardziej dążył do władzy, niż 
Żydzi. 

Żyd jest z natury groszorobem, po­
nieważ pieni~dz jedynie zapewnia mu 
osiągnięcie stanowiska. Nie jest to 
Ilwykłym żartem. Słynny lekarz an­
gielski, żyd dr. Bernard von Oven, pi­
sze: "Wszystkie inne drogi odznacze­
nia są przed Żydem zamknięte i musi 
wz nieść się przez bogactwo albo wcale. 
A ponieważ zdobyć bogactwo znaczy 
to samo, co szacunek, to kto zasługuje 
pa potępienie: Żyd, co usiłuje zdobyć 
bogactwo dla zdobycia szacunku, czy 
spoleczel'lstwo, co z taką. gotowościę. 
uderza czołem przed ołtarzem Ma­
mony?" 

żyd nie żywi ni~htci do królów, 
le'2 do st'łnu rzeczy, który nie po:EWa-

~frontl! = OnĘDOWNIK, ~roda, dnia g kwietnia 1936 = 'Numer SS 

la na panowanie żydowskiego króla. najwybitniejszych Żydów francuskich. 
Przyszłym władcą świata ma być Ci dla usankcjonowania odpoWiedzi, 

król żydowski, który zasiędzie na tro- jakich mieli udzielić Napoleonowi, 
nie Dawida - tak mówią ksltui pro- zwołali od siebie sanhedryn. Zebrał 
roków, postawa reUgji łydowakiej. się w Paryżu 9 lutego 1807 r., zachował 

Czy jest taki król obecnie? Jeżeli formy starożytne, składał się z Żydów 
nie, to są. ludzie, którzy mogą go wy- całego świata. Wydając swe postano­
brać. Królestwo żydowskie upadło na wienia sanhedryn ten z r. 1807 oświad­
parę wieków przed Chrystusem, a jed- czył, że jest we wszystkiem podobny 
nak aż do 11 wieku byli tak zwani do sanhedrynu dawnego, te jest "zgro­
"ksiąięta wygnania", którzy stanowili madzeniem legalnem, oblei:zonem wła­
władzę Żydów. Ci "księ.żęta wygnania" dzą wydawania praw dla przysporze­
byli nazywani "exi1archami". Byli 0- nia pomyślności Izraela". (Dr. Marek 
toczeni mędrcami, utrzymywali dwór Wischnitzer - "Die Juden in der 
i wydawali prawa dla Żydów. Czy Welt".) 
godność "exilarchy" zniknęła z ostat- Wobec powyższego i wobec solidar­
nim znanym, czy istnieje dotychczas, ności Żydów - czyż jest niemożliwo­
tego nie wiemy. Wiadomo jednak, że ścią istnienie obecnie sanhedrynu? Od­
istnieją urzędy międzynarodowe, są- bywają się stale zjazdy i kongresy ży­
dzę.ce sprawy między Żydami. dowskie. Zjeżdżają. się tam przywódcy 

W sytuacji ŻydÓw niema nic takie- wswlkich partyj żydowskich z wszyst­
go, coby pozwalało przypuszczać, że kich państw świata bez względu na 
nie istnieją. "exilarchowie", co więcej, przeszkody. Zbierają. się gdzie chcą, 
myśl ta byłaby krzepię.ca. Encyklope- 8. treść obrad podają taką, za jakę. 
dja żydowska mówi o "exilarchach": chcą, by ją uważano. Maszynerja ży­
"Ciekawem jest, że o exilarchach wspo- dowskiego rządu jest gotowa we wszy­
mina jeszcze nabożeństwo sobotnie ry- stkich szczegółach. W-eźmy charakte­
tu alu Astskenazlm. Żydzi rytuałU rystyczny fakt. Na wiadomość o usta­
Sephardic nie zachowali tego anachro- wie "o uboju rytualnym" natychmiast 
nizmu". podniosły się głosy protestu we wszyst-

Czy istnieje najwyższa władza Ży- kich państwach świata. Z.erwanie fla­
ców starożytnych - Sanhedryn? Był gi z konsulatu polskiego w Tel-Awiwie 
on ciekawą instytucją.. Składał się z "Hajnt" tłumaczy słuszne m oburze-
71 członków, był wybierany przez księ- niem na wieść o uchwaleniu ustawy 
cia jub kapłana i był czemś w rodzaju o uboju. 
dzisiejszego senatu, tylko ze znacznie Czy w tych wszystkich posunię­
większą władą. Istniał on do IV wie- ciach istnieje jakaś władza naczelna 
ku po Chrystusie, późni-ej podobno zo- Żydów - nie wiadomo. Nie może być 
stal rozwiązany. jednak wą.tpliwości o istnieniu "poIł-

.,~V roku 1806 dla zaspokojenia cie- tyki zagranicznej" w stosunku do wrOw 
kawości Napoleona co do pewnej kwe- gów czyli Nioeżydów (patrz artykUł 
stjj ż~· dowskie.i, zwołane zostało zgro- "Wszechświatowy program Żydów") 
madzenie notablów, składające się z' Żyd czuje, że znajduje się wśród "nie-
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przyjaciół", ale czuje jednocześnie, ze 
jest narodem, "jednym narode~". To 
też niewidzialny rzą,d Żydów I jego 
polityka nie są rz.ee.zami tak nienor: 
malnemi, za jakie ,niektórzy ŻydZI 
chcieliby je przedstawić. Wobec poło­
!lenia Żydów - jest to zupełnie natu­
ralne. 

Nie fest wobec tego d\'tiwnem, że 
istnieje wsz~hświatowY program ży­
dów, te istnieje "rz,d żydoWski", któ­
rego programem są "Protokóły Mędr-
ców Sjonu". . . 

Jest także rzeczą naturalną., .ze me 
każdy Żyd wie o jego istnieniu. W 
każdym razie choćby wiedział o ł1im 
niewiele, do tych, którzy go przepr'o­
wadzaję., odnosi się z wielkim szacu.u­
kiem. 

W "Protokółach" czytamy: "Obec­
nie będę rozpatrywał sposób, w jaki 
umocnimy dynastję króla Dawida, by 
ona mogła przetrwać do ostatniego 
dnia. Nasz sposób umocnienia dyna­
stji będzie polegał głównie na tych 
samych zasadach, które oddały w ręce 
naszych mędrców zarząd sprawami 
świata, to znaczy kierowanie i wycho­
wywanie całej ludzkości." 

J ak z tego wynika - król żydowski 
jeszcze się nie pojawił, ale istnieją. 
mędrcowie, którzy wychowuj" myśl 
ludzkości w l{ierunku, sprzyjającym 
odnośnym planom. Plan sam może 
być tajny, ale wykonanie i skutki nie 
mogą być ukryte. Dlatego też możli­
wem jest wyśledzenie nici, które, spro­
wadzone do swego źródła, zdradzają. 
istnienie programu. 

Cele tego programu - złe czy do­
bre dla ludzkości - winny być ogólnie 
wiadome. 

JACEK NOWICKI . .. .. , . 
I W Dl I~ fI! lwa I ~ a! II an~ I 

Pod flagą panamską uprawiał on szmugiel spi'rytusu 
K ról e w i e c. (PAT). Królewiecka zapytania, załoga statlm celnego roz­

"Preussische Ztg." donosi, że litewski I poczęła ogień z różnych stron, na co 
statek celny "Partizanas" w czasie parowiec Odpowiedział wystrzałami 
dokonywania w nocy objazdu odkrył karabinowemi. 

wione, a. przemycany spirytus wylany. 
Policja nie znalazła na pokładzie ka­
rabinów, . które 'wrzucOne ' zostały do 
morza. Statek "Willy" został odsta­
wiony do portu w Klajpedzie, a. kap i .. 
tan i załoga aresztowani. Ka.pitanem 
statku był Duńczyk Rask 

na wodach litewskich 'OO-tonnowy Po dłuższej strzelaninie statek 
parowiec gdański "Willy", żeglujący gdański musiał się poddać, przyczem 
pod flagę. panamską. który usiłował stwierdzono, iż znajdowała się na nim 
wydostać się na pełne morze. Ponie- większa ilość baniek po spirytusie. 
waż statek nie dawał odpowiedZi na Wszystkie bańki były już przedziurn-

i~YÓ[IY IW 
Marsz. Badoglio o zwycięskiej ofensywie włoskiej - Rozpaczliwe położenie Negusa 

R z y m. (Tel. wł.). Marsz. Rado­
glio w dniu 4 b. m. złożył przedstawi­
cielom prasy obszerne oświadczenie. 
Omawiając taktykę negusa marsz. Ba­
doglio OŚWiadczył, iż rasowie nie usłu­
chali jego polecet't i wpadli w potrzask. 
Wiedząc doskonale o ruchach wojsk 
negusa, dlowództwo włoskie poleciło 
I kOl\pusowi zająć górzyste pozycje ko­
lo Mai Ceu. Tam wojska abisyńskie 
nawiązały kontakt z wojskami ne.gusa 
i poniosły sromotną kl<:skę. Odwrót 
wojsk abisyńskiCh wkrótce zmienił się 
w desperaCką ucieczkę w rozsyp<)e i nie-

, 

ładzie. Oświadczenie swoje marsz. Ba­
doglfo zakońCZYł słowami: "Właściwie 
wszystko jest skończone. Grozi mi bez­
robo()ie". 

A s m ara. (Tel. wł.). Ofensywa 
włoska prowadzona jest w nadzwyczaj 
szybkiem tempie. Samoloty włoskie do­
tarły aż do Adis Abeby, gdzie zniszczy­
ły dwa aparaty lotnicze. Wojska negu­
sa. sa, zdziesiątkowane i w panice ucie­
kają. w kierunk,u Dessje. 

War s z a w a. (Tel. wł.). Według 
oficjalnego komunikatu o sytuacji na 
frontach Abisynii wojska. włcskie wkro-

czyły onegdaj po południu do Kworam. 
Z Kworam do Dessje jest już stosunko­
wo niedaleka i nietrudna droga. Ce­
sarz abisyńsld po bitwie nad jeziorem 
Asziangi miał wysłać do cesarzowej te­
legram nastę-pującej treści: "Nie pozo­
staje ci już nic, jak tylko modlić się za 
mnie". Obecnie wszystkie drogi do 
Adis Abeby są dla Włochów otwarte. 

Rzą.d1 abisyński wystosował do Ligi 
Narodów p,rotest przeciwatakowi lot­
ników włoskich na Adlis Aoobę. 

I ~w . al w 11ft IW na I ~ 
Dal'sze rewelacyjne slczeg,ółyo ml1ita1rnych przygotowaniach Niemiec na wschodzie 
War s z a w a. (Tel. wł.) Przez Wie­

deń nadchodzą wiadomości o przygo­
towaniach militarnych Niemiec na 
wschodzie, a szczcgólnie na Śląsku 
Dolnym, gdzie wznoszone są fortyfi­
kacje ziemne i podziemne, umożliwia­
ją.ce rozległe działanie oddziałów lot­
niCZYCh i artylerji Ciężkiej, a co za. tcm 
idzie obronę i możliwość wypadów. 

W rejencji lignickiej pod tym 
względem wysuwa się na czoło miasto 
Głogów, które już przed wojną. było 
twierdzę.. Głogów otrzymał obecnie 
najmodernistyczniejsze urządzenie for­
tyfikacyjne z rozległem lotnictwem 
i twierdzą podziemną.. Po obu stronach 
Odry ·przeprowadzone zostały fortyfi­
kacje podziemne, a urządzenia obron-

ne twierdzy zostały przep,rowadzone w nad Nissą., w rejencji wrocławskieJ, 
ten sposób, ażeby wielkie istniej~ce w była ona do roku 1898 twierdzą., która 
mieście warsztaty kolejowe były do- została później zniesiona. Przed kilku 
statecznie obronione przed atakiem laty władze niemieckie na Dolnym 
nieprzyjacielskim. Twierdza wypo~ażo- Śląsku znów rozbudowały fortyfikacje, 
na jest w liczną artylerję, liczne nowo- które ostatnio zostały da.lej rozbudo­
czesne hangary lotnicze i najnowacze- wane, przyczem Kadsk otrzymał oboo­
śniej urządzone lotnisko. Liczne han- nie charakter nowoczesnej twierdzy. 
gary lotnicze i artylerja umożliwiaję. wyposażonej w najmordernistyczniej­
działanie kilkunastu eskadr bojowych. sze urządzenia. Niektóre roboty trwają. 

W kołach dobrze poinformowa- ]'eszcze. Twierdza w Kadsku obok for­
nych miasto Głogów ze swojemi nowo- tyfikacyj podziemnych pOSiada rów­
czesnemi fortyfikacjami uważane jest nież modernistyczne lotniskO'. nowocze­
raczej jako strona wypadowa ku Pol- sne hangary, artylerję ciężką. i prze­
sce, natomiast w stronę Czechosłowa- ciwlotniczą. Podobnie, jak Głogów 
cJ! skierowana jest nowocżesne twier- Kadsk stanowi potężną bazę operacyj: 
dza, zbudowana wraz z rozległemi nę., nadają.cQ. się zarówno do obrony, 
fortyfikacjami w Kadsku. Położona jak i dla wojny ,prz.eQ.w Czechom . (w) 
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Zamach bombowy 
w Tarnowskich Górach 

lV ~tci({:~ku # ~a'łnacTtem ares~towano 26 osób, pocieu't j-ednak 
20 ~ nich .~wo~nion,o 

T a r n o w s k i e G ó l' y, 6. 4. - Jak I ściowe i szyby w okolicznych domach 
donosi prasa żydowska, w nocy na zostały zniszczone. 
niedzielę nieznani sprawcy porzucili Wskutek wybuchu poszkodowany 
bombę pod dom p. Jana Nowaka przy został Polak, p. Jan Nowak. 
ul. Gliwickiej 13, przed oknem wysta- Bezpośrednio po wybuchu policja a­
wowem składu, zajmowanego donie- resztowała około 26 osób. 20 z nich 
dawna przez Żyda Feliksa Schwimme- wkrótce zwolniono, sześć zaś przeby­
ra. Wskutek wybUChu okno wystawo- wa nadal w areszcie śledczym. 
we opróżnionego składu, drzwi wej-

Przed procesem 
o zajścia w Przytyku 

Grupa !wmbinatorów pomarańczo­
Wych, która od pewnego czasu wy­
puszcza na rynek polski towar w o­
pakowaniach z \vizerunkami świętych 
katolickich, co już kilkakrotnioe na­
piętnowaliśmy, znowu dała znać o so­
bie i to w sposób bezprzykładny. Oto 
w tych dniach nadszedł do Gdyni 
świeży transport pomarańcz w opa- 55 o'sób na lawie osl.;arionych 
ko:v~rl:iu z. w.izer~nkami, Matk~ . Bo- R a d o m, 7. 4 .(Tel. w1.) Prokura- gera, oskarżonego o zamach na b . Pre-
sklej l l?zleclątklem, ktory. wyz eJ . re- tor sądu okręgowego w Radomiu przy- zydenta R. P., ·Wojciechowskiego. 
:pr~dukuJemy, . oraz z wIzerunkIem! gotowuje już olbrzymi akt oskarżenia Na proces przybędzie wielu przed­
sV;H;tego ł..1arcma. . . w sprawie krwawych zajść w Przyty- stawicieli prasy zamiejscowej i zagra-

Zapytujemy wr~cz c.zynmkl kom- ku. Na lawie oskarżonych zasiądzie nicznej. Szczupła sala radomskiego 
peten~n>e, czy zamlerzaJ~ nadal tole- 55 osób, włościan i Żydów. sądu okręgowego z wielkim trudem 
T<?,wac p~dobne w~b~ykI tran.sport~- ° rozmiarach procesu świadczy m. będzie mogla pomieścić tak ogromną 
I'?:V Żydow" obrazaJ~ce U?ZUCla rel.I- in. i to, że urząd prokuratorski powo- ilość słuchaczy. Ponadto zastanawia­
glJlle Polakow, czy tez połozą wreSZCIe ła do sprawy przeszło 100 świadków jącą jest rzeczą, gdzie pomieści się 55 
kres tej niesłychanej robocie? dowodowych. Liczyć się należy z tern, oskarżonych, gdy ława oskarżonych w 

że obrona powoła o wiele więcej świad- miejscowym sądzie okręgowym jest 

"Poprostu" zawiesI,One 
W i l n o. (Tel. wł.). Dwutygodnik 

"Poprostu". organ lewicowej młodzieży 
radykalnej, zastal decyzją sądu okrę­
gowego w Wilnie zawieszony. 

"Poprostu" wydawał dr. Henryk 
Dembiński, a współpracownikami pi­
sma bYli m. in. niektórzy z oskarżo­
nych w procesie kontu akademickiej 
młodzieży radykalnej. 

Posiedzenie 
komitetu ekonomicznego 'v a l' s z a w a. (Tel. wł.) Na wtorek 

-\yyznaczono pOSiedzenie komitetu eko­
nomicznego celem omówieni.a wnio­
sków z narady gospodarczej. Wnioski 
narady po ich ostatecznem opracowa­
niu i uzgodnieniu między minister­
stwami wpływać będą stopniowo na 
komitet ekonomiczny po świętach 
Wielkiejnocy. (w) 

Jł7 ""Ił·~ytt>em ~erciiadełku 

Grzebanie w gadulstwie ... 
'Vśród mnóstwa. gazet i czaoopism, któ­

re co dni.a. na.pływają na. biurko Il"edakcyj­
ne, IlIIla.leźliśmy ogJrOfIllllego fOl'maltu kil­
kudziesięciosflrolIlico.we wydawnictwo p. n. 
"Pogotowie". W podltyiule widnieje obja­
śnienie: czasopismo ideowe. Druta: 19 mar­
ca 1936 r. Poza tem: rok III., nr. 3. Jak!<.ol­
wiek podany jest ad.res redakcji i admini­
SlŁu-acji, num61" telef·QIIlu itd., nie dowiadu­
jemy się niczego bli:!:szego, w jakich odstę-
pach cza.su pismo to wychodzi. , 

ków. Słowem, kilkuset świadków prze- obliczona na 4 do 5 osób. A więc 50 
winie się przed sądem i złoży swe ze, oskarżonych będzie musiało zasiąść 
znania w tym gigantycznym procesie. na specjalnie dostawionych krzesłach, 

Głównym oskarŻYCielem w tym 01- co zajmie połowę największej w Rado­
brzymim procesie będzie prokurator miu sali rozpraw. 
Dotkiewicz, w którego rękach spoczy- Jeżeli do tego dodać dużą eskortę 
wa cała sprawa. policyjną i ławę dla sprawozdawców 

Proces rozpocznie się prawdopodob- prasowych, którą należy obliczyć co­
nie już w pierwszych dniach maja i najmniej na 30 miejsc - wreszcie 
potrwa zapewne kilkanaście dni. miejsce dla kilkunastu obrońców, oraz 

Oskarżonych bronić będzie kilku- świadków, których oberność może być 
nastu adwokatów, w tern wielu z róż- w pewnych momentach potrzebna w 
nych miast Rzeczypospolitej, pl'7,ede- czasie trwania przewodu - wszysJko 
wszystkiem z Warszawy. Żydzi po- da~~ obraz wielkich trudności tech­
wołują m. in. głośnego adwokata Lan- nicznych, jakie się wyłO'nią w tym pro­
daua, który bronił swego czasu Stei- cesie. 

W ubiegłą niedzielę odbył się w Poznaniu zjazd delegatów zjednoczenia kurkowych 
bractw strzeleckich z całej Polski. Obradom przewodniczyl p. St. Maciejewski, pre­
zes zjednoczenia. W sklad nowego zarządu ponownie weszli pp. Szczur z Chorzowa, 
Koźlik z Katowic i Mikolajczak z Gdyni. Skarbnikiem został P. Stefan Marweg z 

?oznania. Obrady toczyły się w atmosferze harmonijnej. 

Echa tragedji Polak'ów podczas wojny światowej 

Samobó jstwo 
w rzeźni warszawskiej 

War s z a w a. (Tel. wł.) Popełnił 
tu samobójstwo w rzeźni miejskiej u­
rzędnik nazwiskiem Niewiadomski, 
przeciwko któremu toczyło się doch~ 
dzenie o nadużycia finansowe. 

Dziennikarze u pre'mjera 
Vi a r s z a w a. (Tel. wI.) Prezes mi­

nistrów Kościałkowski przyjął prezy­
djum Związku Dziennikarzy w os~ 
bach prezesa Ści erzyI'l.skiego i wice­
prezesów Giełżyńskiego i Wierzyń­
skiego, którzy przedstawili mu postn­
laty dziennikarskie oraz projekt regu­
laminu i statutu oraz umo~ly, uchwa­
lone na ostatniem walnem zebraniu 
związku. (w) 

o likwidację zatargu w prze­
myśle budowlanym stolicy 
Warszawa (PAT). W dniu 6 

b. m. rozpoczęła się w ministerstwie 
opieki społ. rozprawa nadzwyczajnej 
komisji rozjemczej, powołanej celem 
zlikwidowania zatargu w przemyśle 
budowlanym w Warszawie. 

Dziennikarze "polscy" 
u p. Becka 

Na konferencji prasowej, urządzonej 
przez ministra Becka podczas posiedze­
nia Rady Ligi Narodów w Lond1ynie, 
polski minister spraw zagranicznych 
przyjął w hotelu Clarid.ge's :reprezen­
tantów prasy polskiej. 

Zaproszeni byli pp. Litaue.r (PAT), 
Sokoloff (Gazeta Polska), Bestelrman 
(Iskra), Br·egman (Prasa czerwona), 
Charap (ATE) , Sosnowitz (Kurjer Wi­
leooki), Lityński (IKC). Ni.go więcej nie 
zaproszono. Bez komentarzy. 

Skarga na Pol!skę 
do rządu Stanów Zjedn. 
Obradująca w Nowym Jorku nad­

zwyc:o;ajna konferencja reprezentantów 
400 towarzystw żydowskich Stanów 
Zjednoczonych Am. półn. powzięła u­
chwałę, żądającą od rządu Stanów 
Zjednoczonych poczynienia dyploma­
tycznych kroków, zmierz.ających do 
zapewnienia Żydom bezpieczeństwa 
życia i mienia w Polsce. 

Równocześnie jest prowadzona ak­
cja między czołowymi politykami ame­
rykańskimi, aby ci wyrażali swój pro­
test. Według danych żydowskiej aj~n­
cji telegraficznej, takie protesty wy­
słali: b. ambasador min. skarbu Wag­
ner, senatorzy Pittmann, Glass, i Adoo, 
dalej McCornack i Dingell. (pa) 

34 mHjony mieszka!ńców 
War s z a w a (PAT). Według da­

nych Gl. Urzędu Statystycznego, licz­
ba mieszkallców Polski ila dzień 1 
stycznia 1936 r. wynosiła 33.823 tys. 
ludzi, czyli o 405 tys. więcej, niż w dn. 
l stycznia 1935 r. W przeliczeniu na 
1.000 mieszkańców ruch ludności w 
1935 r. przedstawiał się następująco 
( wnawiasach liczby z r. 1934): mał­
żeństwa 8,3 (8,3), urodzenia 26,1 (26,5), 
zgony 14 (14,4), przyrost naturalny 
12,16 (12,1). Liczba zgonów niemowląt 
na 100 urodzonych żywych wyniosła 
12,7. 

Niewiemy też wog6ile, poco i dila kugo 
to "czasopismo ideowe" wychodzi. Wyda­
ne jest, jak na stosunki poJskie, wprost 
iuksuscywo. Bogata, offsetem wyk,<malIla 
okładka. ozdobiOtna. jest symbo'Jicznemi fi­
gurami i rysunkami: czerwona, bryłą trój­
kątn.ą (maja,ca, wyobrażać złoWna, z urztlch 
d·zie1lnic Pdł-skę), zdoią podkową i złotym 
rogiem. WymagaJIQ to oozywiście objaś'.lie­
nia, które te:!: znajdujemy, ujęte w fQlI'mie 
niezmiClr.nie górnolOltnej i napuszonej. P~ 
za tem je.st t3J1l1 hasło farmaceutów, które­
go pierwszych pięć wY'I'azów zaczyna. się 
od litery P, odpowiednio wy>różniOillej czer­
Wooną b a.nv ą. 

Na żołdzie austriackim 
Widooznie kOllllpozyci~ pirrwsze.j st'T'ony 

okladkowej uzna.no za DUll'd,ZlO szczęśliwą i 
]>oroyg'll()ową, gdyż dOG a 111 o drobnym d'ru­
kiem ,,\Vszellde prawa zaSlt.fzcźone". 
. A tI'Mć pisma? SkJadują się na nią pl'ze­
ważnie przedruki z książek i gU7.et, [}arę 
a.rtyklllów oryginalnych "o po!.r'zebie C7.y­
nu go.~po(Ja'rc7.ep;o", 7.rodzonych z dohrych 
intencyj. ale pelnyrh napus'7.onej, mor.:lli­
zatorskiej fru.ze·ologji, spO!I'O afo-ryrz.mów, 
nieco au(o.rel, lamy i. .. ogłoszenia firm far­
macell't~'czllych, zallecających śl'Odki na 
otyloŚć. niestrawność, hemoroidy itd. 

Wydanie tego pisma musirulo k·()Igztować 
ładna, Bumę pieniędzy. JeŻClli w ten pocz­
ciwy, ale jakże naiwny, a przedewszyst­
kiem mal'rotrawny sP<l·sób rodzi się ,,1'01-
sld czyn gospodall'czy" Towa.rzystwa Far­
maeutycznep;o. J( tÓl'e częściowo przYlJaj­
mniej finansuje to wydawnictwo, ptlW­
nem jest, że daleko on nie dO]>I'owadzi. Co­
na iwyżej do zubożenia. 

Doprawdy, szkoda tych pieniędzy; moż­
na ich było lepiej użyć w intercsie przemy-
6łu farmacell'tycznego i "czynu gospodar­
esgo". ,Posowie" jest a,nJt~ m;yDU, jeM 
~ grzebalIliem w gsdulstwiel 

żyd Tenenbaum z Włdawy denuncjował członków Polskiej Organizacji Wojskowej 
L a s k, 6. 3. Od czasu do czasu wy­

chodzi na jaw szereg spraw, które kie­
dyś były dla wszystkich zakryte, rze­
czy, o których spoleczeilstwo nie wie­
działo, a któł'e kluly je niby ż-ąulo w 
samo serce. Wn)adki te ella nas tern 
boleśniejsze, że dokonywały się w prze­
łomowych i tragicznych chwilach Pol­
ski, \V chwilach ella nas ważnych, w 
okresie powstań czy w latach wielkiej 
wojny - latach zmaga!'l. o byt niepod­
ległości Polski. Sprawy te, to tragedja 
ks. Pruskiego czy skazańców z pod Lu­
tomierska, Sieradza czy "Volborza. Rę­
ka, co zadawała dotkliwy i podstępny 
cios, to ręka Żydów, Mehlów, Szwar­
cenzerów, Strykowskich, Sekowiczów 
czy Elbingerów. W chwilach, decydu­
jących o lo~ach PolsIn, zjawia siQ sze­
reg hien, dla których naród polski 
staje się żerowiskiem. 

Sprawa Bruksztajna, wyciągnięta 

na światło dzienne przez "Orędownik", 
to napewno jedno tylko ogniwo z ca­
łego łańcucha tym podobnych faktów. 
Szereg wsi i miast kryje w swych mu­
rach niejedną jeszcze sprawkę żydow­
ską, dającą świadectwo o ich "lojalno­
ści" względem Polski. Jakże inaczej to 
wyglądało i wygląda w rzeczywistości, 
tego dowodem szereg wyżej wspom­
nianYCh nazwisk. 

Do liczby tych dorzucamy obecnie 
nowe nazwisko: Jankiel Tenenbaum z 
Widawy, przezwiska "Fw:ik". 

W czasach wielkiej wojny Widawa 
nieduża osada, licząca około 3 tysięcy 
mieszkańców, leżąca w powiecie la­
skm, była okupowana przez Austrja­
ków. Leżała ona tuż na pograniczu te­
renu, okupowanego przez Niemców, 
nad rzeką Widawką, dopływem War­
ty. Jak w szeregu inny~h miast, tak 
i w Widawie powstała tajna ()l'ganiza-

cja P. O. W., której celem było 'two­
rzenie przyszłych kadr armji polskiej 
i walka z najeźdźcą. Otóż wspomniany 
Jankiel Tenenbaum, Żyd, postawił so­
bie za cel szpiegować członków P. O. 
W. i denuncjować ich przed władzami 
austrjackiemi. Na skutek jego denun­
cjacji władze austrjackie dokonywały 
szeregu rewizyj u członków P. O. W. 
Nowakowskiego i Groblewskiego, a 
następnie aresztowały i osadziły w 
więzieniu w Piotrkowie Trybunalskim. 
Ofiarą "Fueka" padł również legjoni­
sta Stanisław Adamski, który, ucieka.­
ją,c ze Szczypiorna, internowany przez 
Niemców, chronił się w Rogóźnie pod 
Widawą oraz w okolky Widawy. 
"Fuek" wpadł na jego trop i oddał go 
w ręce Austrjaków. 

Tak więc Żyd, Jankiel Tenenbaum, 
szpieg i konfident, pozostają.cy na u­
sługach żan<la.rmel'ji austrjackiej i za 



jej pieniądze wsadzają.c Polaków do 
więzienia, z chwilą ustąpienia oku­
pantów powstał w Polsce i w tej Pol­
sce nieźle mu się obecnie powodzi. Są­
dząc, że nikt o tern się nie dowie, oraz, 
że to mu ujdzie bezkarnie, pozOlSta.ł 
nadal w Widawie wśród tych, których 
za )udaszowskie s'rebrniki sprzedawał. 
DZIŚ znów "Fuek" skwapliwie korzy­
sta z sytuacji i zjada chleb polski, któ'­
ry zdobywa w sposób, niezgodny z ety­
ką chrpeścijańską.. Polak. chcący pro­
wadzić biuro próśb i podań, udzielać 
porad i załatwiać sprawy, musi mieć 
na to specjalne zezwolenie, Jankiel 
Tenenbaum. mieszkający w Widawie 
p:rzy ul. Poniatowskiego 2, ' tego nie po­
trzebuje. Wszystko mu wolno. "Fuek" 
nie mają,<: kwalifikacyj moralnych ani 
fachowych, załatwia wszelkie sprawy 
we wszystkich urzędach w Łasku i in­
nych miastach okolicy Widawy, a licz.. 
ni członko,wie P. O. W. bardzo czule 
witają. ' się z Tenenbaumem mimo iź 
ten kiedyś zdradzał ich Au~trjako~. 

Dla Żydów z Widawy Tenenbaum 
jest wszystkiem. Jak oświadcza jego 
żO?a, ~~ jest on ;,więcej, niż wójt, wię­
c_e], mz UTzą.d skarbowy i sam staro­
sta". 

Czy tak ma być nadal er 

Slkoczyła Z 6 piętra 
Warszawa (Tel. wł.) Wczoraj z 

rana z domu .przy ul. Bouduina 6, wy­
skoczyła z 6 piętra studentka Wanda 
Menclikówna, która poniosła śmierć. 

Wst1rzymanie egzekucyj 
War s z a w a (Tel. wI.) Władze 

wydały zarządzenie wstrzymujące 
czynności egzekucyjne od piątku dnia 
10 bm. do czwartku 14 kwietnia , b. r. 
na okres wi-elkanocny. (w) 

Sensacy jtlY wynik 
eks'pertyzy 

War s z a w a. (Tel. wł.) Biegli, po­
wołani przez wydział. handlowy sądu 
okręgowego dla zbadania gospodarki 
zakładów żyrardowskich z okresu 
przed ustanowieniem sekwestru sądo­
wego. zakończyli swe prace i złożyli 
już opinję sądowi. 

Ekspertyza, która trwała około pół­
tora roku, 'wypadła 'wręcz ' sensacyjnie 
f.j)6twietdziła, w całej, l'ozciągłośei ' za­
rzuty, stawiane 'przez mniejszość akcjo­
narjuszów. 

Jak wynika z cyfr, szkody sięgają 
sumy 23 miljonów złotych. Straty te 
poniosło przedsiębiorstwo wskutek 
ciągłego przepłacania za surowce, do­
starczane z zagranicy. Ponadto w su­
mie tej mieszc,zą się wygórowane pro­
centy, płacone przy tranzakcjach kre­
dytowych. 

Wszystkie te nadużycia trwały' od 
lat 10, tj. do chwili ustanowienia se­
kwestru i usunięcia od rzędów Bous­
saca i społki. 

Rozprawa merytoryczna w sprawie 
Zakładów Żyrardowskich odbędzie się 
prawdopodobnie jeszcze przed ferjami 
letniemi. 

Chleb dla Polaków 
Poszukiwany jest posiadacz więk­

szej gotówki, który podję.łby się zało­
żenia większej kaszarni w Lodzł. Zbyt 
zapewniony. W Łodzi jest około 2 
tys. sklepów rzeźniczych, które zmu­
szone sę. zaopatrywać się w kaszę. w 
fŻydo-wskich kaszarniach. 

, PQszukiwany jest posiadacz okołO: 
10 ' tys. gotówki, reflektują.cy · na. 
v,:spólnika dobrze prosperują..cej tk.al­
ni w mieście Lodzi. 

W powyższych sprawach W\Szelkich 
informacyj udzieli wydział gospodar­
czy Str. N,arodowego w Łodzi, ul. 
Piotrkowska. 86 ni. 10. . * 

Pomorzanin, założyłby chętnie 
skład obuwia w jednem z miast śród­
kowej lub południowej Polski. Zgło­
szenia z poodani18'lli !Szczegółowych 
danych (potrzebna ilość gotówki, wy­
sokość czynszu dzierżawnego) prosi­
my kierować do redakcji. 

Polak handlowiec, mający ukoń­
czony kurs handlowo-buchalteryjny 
li. Chankowskiego w Warszawie, oraz, 
długoletnią praktykę buchalteryjną. w 
Towarzystwie Pożyczkowo-Oszczędno­
ściowym, Spółdzielni Spożywczej, 
Banku Handlowym w Warszawie 
oddział w Bę-dzinie, jak również w 
kilku firmach przemysłowy~h, prosi o 
wskazanie warsztatu pracy z dziedzi­
ny handlowej, gdzieby mógł rozpo­
cząć działalność z gotówką 500 zł~ Gó­
tówby również wejść z kimś w spółkę. 
Prosimy uprzejmie o kierowanie in­
fOTl'T'acyj do redakcji. 

Pisma ~ p~-A~, 
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Oszusta lyda schwytano 
Pr~yC>#ynJiJla srię do tego walnie prasa 

S o s n o w i e c. (Tel. wł.) Ujęto tu I ści, siedzi już w więzieniu. Poszkodo­
do dyspozycji okręgowego sędziego wanych jest około 300 osób w Poznań­
śledczego Karola Szwarca w Poznaniu, skiem na sumę kilkudziesiąt tysięcy 
urodzonego w Pułtusku, Żyda, obecnie Złotych. Ofiarami Joskowicza i jego 
bezwYZll1aniowego, Josnę Bera Josko- agentów padali w przeważnej części 
wicza. Był on od dłuższego czasu ści- ludzie biedni. 
gany przez sędziego śledczego w Po- "Orędownik" zdemaskował w nie­
znaniu listem gończym, jako podejrza- dzielnem wydaniu machinacje Josko­
ny o oszukańczą sprzedaż pożyczek na wicza, podając jego fotografję, co przy­
raty. W Poznaniu Joskowicz był czyniło się do skuteczności pościgu. 
przez pewien czas przedstawicielem Drugi współwyznawca Joskowicza 
żydowskich banków małopolskich Nachum G ertn er, rodem z Krakowa, 
sprzedaży pożyczek na raty i miał w obwiniony o takie same nadużycia w 
Poznaniu biuro przy ul. Skarbowej 17. Poznańskiem, ukrywa się jeszczę i ści­
Kilku agentów, którzy dopuszczali się glllny jest również listem gończym. 
najprawdopodobniej wyzysku ludno- R~r. 

-;' 

Czapiński broni kieszeni lydów 
Kato<lkka Agencja Prasowa w O'dpowi,e-tki na ataki he1'o,lda 

8o-cjld~mIU 

Znany religjoner z P. P. S., p. Cza­
piń.ski, "potrzebował sobie wystąpić" w 
"Robotniku" warszawskim przeciwko 
znaczeniu orędzia ks. metropolity kra­
kowskiego Sapiehy, rozpisują,c się 0-
czywiście na swoje "znane" metody. 

"Katolicka Ag. Prasowa" (KAP) 
wystosowała nast. uwagi na temat za­
rzutów SOCjalistycznego "teologa": 

"Tendencyjny jest zarzut "dema.go­
gji antysemickiej". Gdy całe orędzie 
jest · stwierdzeniem winy zaniedbań 
społeczeństwa wobec nędzy ludzkiej, to 
czyż tylko Żydzi, pracodawcy żydow­
scy. mieliby być wyję-ci z pod tego o­
skarżenia? Gdzie tu, na Boga, anty­
semityzm? Ks. metropolita, mówiący 
gorzkie słowa prawdy chrześcijanom, 
ma chwalić kapitalistów żydowskiCh 
za wyzysk, za poniewierkę robotnika, 
albo pominąć ich grzechy społeczne 
milczeniem? A przecież orędzie mówi 
tylk-o o "bardzo znaczM,i ilośei praco­
dawców niechrześcijan", a nie {) 
wszystkich pracodawcach niechrześci­
janach. 

, PowQ(lowany wTogością do katoli­
cyzmu i zaŚlepiony chęcią bronienia 
żydostwa za wszelką cenę dziennikarz 

socjalistyczny nie spostrzegł się nawet, 
że wystąpił jako obrońca kapitalizmu ... 
żydowskiego. Jest rzeczą niewątpliwQ., 
że cała działalnoś6 p. Czapińskiego, za­
równo pisarska, jak l wiecowa, nie wy­
starczyłaby na nakarmienie jednego 
cho6by człowieka, na przyniesienie 
ulgi jednej rodzinie robotniczej. 

,.Pomstować i wygrażać kapitaliz­
mowi to i dziecko potrafi. P. Czapiński 
winienby przypomnieć sobie działal­
ność Ksią.żę.co-Biskupiego Komitetu w 
Krakowie, który w czasie wojny. jak 
i po wojnie, niósł pomoc setkom ty­
sięcy dzieci i starszych. niejedno ist­
nienie ludzkie ratując od śmierci gło­
dowej. Niestrudzona działalność do­
broczynna Księcia Metropolity zbyt do­
brze jest znana ogółowi. choć unika 
wszelkiej reklamy, byśmy nad tem po­
trzebowali się rozwodzić," 

Tyle "KAP". My z naszej strony -
znając działalność p. Kazimierza Cza­
pińskiego, posła w wielu SejmaCh pol- . 
skich, wiemy, że p. Czaplński poza 
wiecznem gadaniem nic a nic zgoła ro­
hotnikowi polsk;iemu nie dał. Żył Jl ro- . 
botnika i nadal z niego żyje. ' 

Nawet bawoły dążą do ... wolnośt:i 
Zebu ~o~bilo na dworcu po~a,.'iJSki'łn ktatkę i wylwrnalo się 
na wo,lność - U jar~ienie byk a i ~al;adowanie do klatki f'rtwa;.. 

1,0 tr~ g'o~y 

P o z n a ń, 7. 4. Njezwykła przygo- nej. Zebu przewieziono platformą. z 
da wydarzyła się wczoraj w godzinach powrotem do Ogrodu Zoologicznego. 
popołudniowych na poznańskim dwor- ZajŚcie, nieszkodliwe na szczęście 
cu towarowym. Dyrekcja Ogrodu Zo- w swem przebiegu, jakkolWiek chwi­
ologicznego w Poznaniu Odsyłała do lami groźne dla widzów, zakończyło 
menażerji Hagenbecka w Hamburgu, się tylko odroczeniem wyjazdU zebu z 
celem wymiany na inne zwierzęta, ze- Poznania. 
bu indyjskie, rasy "Guzerat". Bawoła Należy nadmienić, że Ogród Zoolo­
załadowano w klatkę, którlł następnie giczny w Poznaniu ma dwa samce ze· 
miano ulokować na wagon. Przy pod- bu indyjskich. Jeden z nich, 4-letni, 
jerożaniu platformą pod rampę kole- urodzony i wychowany w poznańskim 
jową, wskutek nagłego skrętu, klat- Ogrodzie Zoologicznym. miał być prze­
ka pochyliła się. Bawoł, upadłszy na Wieziony do Hamburga. 
ścianę klatki, zbudowanej z 3-centy- Jak nas informuje dyr. poznańskie­
metrowych desek i bloków, zaniepoko- go Ogrodu Zoologicznego p. Szczerkow­
jony trzaskiem, zdruzgotał klatkę w ski, transport bawołu odroczony być 
drzazgi i wydostał się na wolność. 0- musi na kilka dni. aż do chwili zbudo­
szołomi<lllY na,głą wolnością., zwierz wania mocniejs'zej i odpowiedniej klat­
począ.ł biegać przerażony po placu na ki dla 16-centnarowego zwierzęcia. -
dworcu towarowym i dostał się dwu- Według informacyj dyr. Szczerkow­
krotnie lI1a tory kolejowe, skąd z tru- skiego, zebu nie uchodzi za zwierzę 
dem zdołano go spędzić. złośliwe, a nawet jest zwierzęciem do-

. Na szczęście pracownicy kolejowi mowem Hindusów, którzy czczą. je ja­
zamknęli drzwi bramy, prowadzące na ko bóstwo. Mimo, że Hindus c~uje 
przeładownię dworca od strony ulicy się zaszczycony ' i uważa za szczęście, 
Towarowej, dzięki C'Lemu bawół ni~ jeżeli zebu zje pokarm z jego lI1a.czynia, 
mógł wybiec na ulicę. Przez dłuższy w Poznaniu pojaWienie się byka na 
czas trwał mozolny pościg. który za· wolności wywołało wśród licznych wi­
końCZYł się dopiero z chwilą obezwład- dzów zrozumiałe zdenerwowanie. 
nienia zwierzęcia przez narzucenie mu Na miejsc~ niezwykłego wypadku 
grubych lin na rogi. Zmęczony goni- gromadziły SIę tłumy publiczności, 
twą hawoł, położywszy się, odpoczął które z zainteresowaniem śledziły tak 
sobie przez czas dłuższY, poczem in-' j ujarzmianie zwierzęcia, jak i jego za­
spektor Zoologu, p. Grzechowiak ze ładowanie ponowne do klatki, co trwa­
swojemi ludźmi załadował go ponow- ło blisko trzy godziny. (kI.) 
nie do klatki, w tym czasie naprawio-

Badanie przedsiębiorstw 
państwowyd1 I 

tach wielkanocny~h odbę.dzie się w 
Warszawie posiedzenie komisji głów­
nej, na którem omówione będą wyni­
ki badań już dokonanych, a także 

W a. r s z a w a (PAT). Komisja, ba- tych, które znajdują. się w toku. (w) 
dająca działalność przedsiębiorstw N ad b f" " 
państwowych, podjęła swoją. działal- ap na. o lcera rumun-
ność na te~enie wszystkicp. objekt.ów, Slk'"lego W Stan"lsławowie 
przeznaczonych do badama. W WIelu 

a obecnie biletera w kinie "Raj" Bali­
na, szofer biskupa grecko-katolickie­
go, ks. Homyszyna, Antoni Nazar. P~ 
wodem zamachu była zazdrość i zdra.­
da żony Nazara, która. porzuciła ml}i 
ża i zamieszkała u Balina. Nazar za.; 
dał Balinowi kilka ciosów sztyletem.. 
Ciężko rannego BaHna przewieziono 
do szpitala. (w) 

Warszawska 
giełda pieni~żna 
z d'llia 6 k.Wliet'llia moo r. 

. Belgja 89$); Berli'n 21S.~; H{)1and,ja 300,80; 
Kapenha.ga 117,46; L<mdyn 25,.30; Nowy Jooik: 
(krubel) 5,ao>/,; Ot;lo 132,10; Pary~ &'>m.; Pr84r l1 

2.1,95; Sztokho1m 135,60; SzwajcaTja 173.10. 
UspooOłbienie &la,be. 

Giełdy zbożowe 
Bydgoszcz 

z d'llia 6 kiwieVllia 100:6 r. 
~)"to ł5 ton'll po 14,5O-J.4.oo. 
Oeony orjenota~yjne ŻYto 14,35-140.60; ~ 

bienie p&Zeni~ 10,60-20; jlęczlIIl:iert jedn?~ 
15,25-15,:W; jec:mnieti. browamy 15,W--{t6; Jęe2I­
mień. !/lbieTWJlY 14,'l'i}-Ą.5; owies 14.715-15.2'5. 
USPOO()lbienie Sil>oko;'ne. 

Otreoby tybnie U .. 75-12.215; otręby psczeIl!'le 
gMllbe 12,25-12.75; otręby l>fleenfle mńa&cie ł 
llred'llłe 11,'76--<12.75; otn:!by jeczmienne 11-1%. 

Siem~e lniane 39--t1; gorezycll 34--36; pe­
l~l3'lJkIl ~27; lI'l'OOh Wj:ktorja 24--$; groc:ll 
Follgera 19-21; ł'llll>illl niełbieSlk.i 10,50-11; łubin 
żółty 12"':'12..ro; sera.de1e 23,.5()-{!5,50; kon~C'Z;J1Il& 
czerwonIl 110-1.21); konkzyna czerwOOIl (J2;ye~ 
czOllla 140-100; kOOliczynll biab 85--'1.00; hm ... 
czyna s~edozka 15Q-185; kooU<:ZY'll1l ż6łtll 70-­
~. 

UeIl>oeobietrie sta!e. 

Poznań 
Poznll:ń. e. 4. 19M r. 

WarunkI' Handel burtowY palTtet PomaA. ł.­
danki W;'ODOWO. dOlltawa bld"e. s. 100 ki: 

STANDARTY: 1) tyto 100 cll, Z) P8zenl~ 
758 cll .. S) owiee 420 cfl. 

Oeny orlentaC7'ne: 
:tyto <Usposob. apokojne). • • 
PSZlenica (USllosob. spokojne) • 
,Jeczmlert browarowY • • • • • 

14.5G- 14.'71 
19,90- 20.15 

111.50 
UII;>080bienle ,pokojn .. 

Jeczmień 700-725 gil. • • • • • lS.00- H.ts 
Je<:zmleń lI70-680 g~. ; • • • • 14,76- 16.00 

Usposobienie apok~ne. 
Owies 45().-470 gfl. • • • • • 
Owies standartowy . • • • • 

Usposobienie -spokojne. 
M" !t,. 
tytnia wychtc. 0-8()ł/. wł. w. • • 
tytnia gat. l ~". wl. w. • , • 
tytnla ~at. l O.fl5ł', wl. W. , • , 
tytnla gaŁ II 50-65". wł. w. , • 
tytnla polI. pon. 65", wl. w. • • 

U~poeobienle .tale. 
pazenna gat. I wyc. 0-20'/. wl. W. 
pszeiirti: gat. lA 0-451/. 'IV/. W. • , 

pszenna ' lI'at. ·IBO-5li·"w~. 'IV. • • 
p8Zien~,. ,1.t.,.lQ 0,',60'1, wl. W. • , 
pażenna glit'. ID 0-65", \Vł. w. • , 
pszennll gaŁ IIA 20-55'1, wł. · w. • 
PS'Zenna gat. I1B 20·65'1, wł. W. 
pszenna gat. IID 45·65", wl. W. 
pszenna gat. UF 55-65", wl. w. 
pszenna gat. lIG 60·65'1, wł. w. . 
pszenna gat. fIlA 110-70'1, '11'1. W. 
l>6zenna cat. lUB 70-75'/, wl. W. 

14.76- 1łi,OO 
lU5- 14.50 

2l,25- 21,50 
20.75- 21.00 
19.75- 21),25 
16.T5- 17.75 
15.25- 16,25 

32.25- 84.00 
3'l.5lP- 32.00 
30,50- 31.00 
30,00- 30;50 
29.00- 29,50 
28.25- 28.75 
27,75- 28,25 
25,25- 25.75 
23,25- 23.75 
21.75- 22.25 
19.75- 20.25 
17,75- 18,25 

Vsposobienie stale. 
Otreby f:ytnie stand. • • • , • 11.76- 12.25 
Otreby ptlzenne ~rube Btand. • • 12.110- 12,50 
')treby pszenne IIrednie atand. • 11.00- 11.75 
Otreby jeczmlenne • • • • • • 10.75- 12,00 
Rzepak zimowy. , • • • • • • 39.00- 40.00 
Slem'le lnlltne , • • • • • • • 42,00- 44.00 
Gorczyca • • • • • • • • • • 82.00- 84.00 
Wyka latowa • • • • • • • • 25,50- 27.50 
Peluszka " • • • • • • • • • 26,00- 28.00 
Groch Vlktorja. • • • • •• 21.00- 25.00 
Groch Folgera. • • • • •• 21.00- 28.00 
Lubin niebieski • • • • • • • 10.50- 11.00 
LuHn MIty • • • • • • • • • 13.00- 13,50 
Seradela • • • • • • • • , , 24.50- 26.50 
KoniczynIl czerwonIl surowa. • • 120.00-130.00 
Koniczyna czerw. 95·97'1, czYsta. 135.00-145,00 
KQnlcZ)'na blllła • • • • , • • 75.00-100.00 
KoniczynIl szwedzka. • . • • • 165.00-190.00 
Koniczyna ź6łta odłuszczona. • • 65.00- 75.00 
Przelot • • . . . • • • • • , 75,00- 90.00 
Ziem!.l~ak:l jadalne • • • • •• 4,25- 4,75 
Makuch lniany 'IV taflach. • • • 18.25- 18.50 
Makuch rzepakOWi w taflach. • 15.00- 15.25 
Makuch słonecznik. w taf!. 42/~/, 17.00- 17.50 
śrut Soja. . • . • • • • • • 21.00- 22,00 
Słoma pszenna luzem . • • •• 2,20- 2.45 

pszenna prasowana • •• 2.70- 2,95 
.. - f:ytnia luzem. • • • •• 2.50- 2.75 
.. łytnill prasowana. • •• 8.25- 8.50 
.. oweianll luzem • • • •• 2.7&- 3,00 
Ił owsiana prr.sowa.na • •• 3.2&- 3.50 
.. jeczmienna luzem • • •• 2.20- 2,45 
.. jeczm!ertna prasowana •• 2.70- 2.95 

Blano zwrkłe luze.u. • . , •• 1i.7&- 11.25 
zwykłe pras~wane. • •• lI.2&- 11,73 
n'ianoteckie luzem. • •• 6,50- 7.00 

" nadnoteckie vrasowlłne • 7.50- 8.00 
Ogólne uS'pooobien'e spokoj.ne. 
Og61ny obo1'6t: 1960,7 tOflll, w tern ty'ta 536 

tohn. P6ZeniJCy 361 tonn. jeO'll!Ilienl1.. 210 tonn. 
owsa 39 tenn. 

U wag a! Owies. nroający si~ do IIle'i1"U, po­
nro noWwMlie. 

Warszawa 
z d'llia 6 ~w:ie1ml·a 1006 r. 

Pnenka jeitn()l1i-ta 21.50-212; 'P6?le'lliea lJbi&' 
ra.na 21.-21,50; Żyto jedlllolli,te 1..8..50-[4; trto 
Ilbiera'lle 13.2&-13,50; owies jednotity 15-1.5,215; 
owies ekspOrtowy 15,2H15,oo; O'Wiee 7Jbiera'llY 
114.00-14,75; jęC2iIllień browamy 15,w-ló.75; 
jęO'mDlie1\ jedtnoilty 15.25-15,00; jl!l=ień 2'Jble­
r~IlT 15-15,ZI5; j!!,C2Illliel1 //lillDowy 14.76-15. 

Groch pdłny IS~19; lI'roch Wi!ct{)Tja 30--32; 
wY,b. ~; PeilU8Zka 2~; serade'la 2 ruy 
<:z~na H-25; lubin niebiwlkl 9-9.50; łubion 
Mity 1IL '7IIi--I12,25; r.z0PlIIk zimowy ~--«l; !"Ze­
,pa/k Jetni ~-4J; l'!Ilep-j!k 41-42; rzeopik letCłi 
~.oo; 8ieani~ mi8JIle 36-a7; keniczYlll1l 
czerwonll lló-{l30; koniczYlIla czerwona bez ka­
niamki surowo oozY~<WZOOla 165--.175; kOIDc-zY'Ila 
biaJI'a 00--70; kooiczY'Ila hiala CZY8i/;CZ()lna 8Q-
100: maDt nielbieski 60--62; ziemJfiirukii 4-6. 

Otręby- ll>6Ze!Ilne grube 12.00-1.3; ()otręby 
~e miaJllklle li średnie 11,00-12; otreby t,-t­
me 10.75-41,25; kucl!y lIDM1e 17,50-18: kuchy 
rZe>])akowe 15-46,.50; ~l'IlLt Soja 22,w-20. 

wypadkach członkowie komisji prze- War s z a w a (Tel. wł.) W Stani­
prowadzają ba.danie na miejscu, a w sławowie w śródmieściu wczoraj w 
szeregu innych zarządzili przesłanie południe dokonał zamachu morder­
.ma,-t«jału. do WaJliz.a.wJ;.; Jl~ ~- CEeg() na byłego oficera rnmuńsk" • 

Ogólny obrót too'll 2 &21, w tem tm to.n.n 96V .uE. " i ......... • 



-= ~l'ona; 8 = ORĘDOWNIK, Środa, dnfa 8 kwfetnia 1936 ~ Numer 8~ 

Prl~~~rai~nia Ultr~i~w~ w Jrl~myil~ łÓ~I~im 
W jakiej sytuacji znajduje się robotnik - T'rzeba dążyć do naprawy nienormałnyd1 

Ł 6 d t, dnia 4 kwiMnia 
'. Przed wojnłJ. Łódź słynęła z tego, 
It;~ miała w swoich murach przedsię­
blOrstwa przemysłu Włókienniczego, 
należą.ce do największych na konty­
nencie eUl'Opejskim. Zwłaszcza słynę­
ły ze swojej wielkości tkalnie baweł­
niane łódzkie. Taka np. wielka tkal­
nia SCheiblerowska, liczą.ca coś około 
czterech tysięcy krosien mechanicz­
nych, była największą tkalni, na 
świecie. Temu rozwojowi wielkoprze­
mysłmvych zakładów tkackich na 
gruncie łódzkim sprzyjały pevvne spe­
~yficzne warunki. Tkaniny łódzkie 
przeznaczone były przedewszystkiem 
na rynki rosyjskie i to na rynki 
WSChodniej części em.'opejsko-azjatyc­
kiego państwa r-osyjskiego. Na tych 
rynkach moda nie zmieniała się wcale, 
albo tylko nieznacznie. Tkalnie łódz­
kie mogły dzięki temu z roku na rok 
wyrabiać jedne i te same towary z nie­
znacznemi tylko modyfikacjami dru­
kowanego WZOlrU. Istniała więc w Ło­
dzi grubo przed wOjną. tak zwana ra­
cjonalizacia produkcji, ogłoszona póź­
niej jako powojenny wynalazek ame­
rykański i z wielkim krzykiem wpro-

. wadzona w przemyśle europejskim. 
RaCjonalizacja ta polegała na tem, że 
poszczególne tkalnie łódzkie wyspe­
cjalizowały się w wYTobie pewnych 
gatunków tkanin i tylko te gatunki 
produkOlyały. A na tem polega prze­
cież zdrowa racjonalizacja produkcji. 
Racjonalizacja powojenna, zmierzają.­
ca do oszczędzania na pracy ludzkiej, 
jest rai:jonalizacją zwyrodniałą i spo­
łecznie zjawiskiem szkodliwem. 

Dzięki temu, że tkalnie wielkoprze­
mysłowe wyrabiały stosunkowo nie­
wiele odmian tkanin i programu swo­
Jej prOdukcji nie musiały zmieniać co 
kilka miesięcy, ich koszty produkcji 
były bardzo niskie, gdyż zarówno wy­
dajność pracy ludzi, jak i maszyn, 
można było z biegiem czasu doprowa­
dzić do najwyższego poziomu. Robot­
nik poprostu pracował na pamięć, a 
maszyny raz na zawsze były wyregu­
lowane i nie było trzeba ci~gle prze­
prowad7.ać prób i eksperymentów. 

To też żadna mała tkalnia nie była 
'W stanie konkurować z tkalnią. wielko­
przemysłową. - a już mowy nie było 
o tem, by chałupnik mógł praeować 
taniej na swoim ręcznym warsztacie, 
niż fabryka na krosnach mechanicz­
ny,ch. Dlatego to przed wOjnę tkactwo 
chałupnicze prawie zupełnie wyginęło 
w okręgu łódzkim, a ilość małych 
tkalń była również ba;rdzo skromna, 
przyczem zarówno ostatni Mohikanie 
chałupnictwa., jak i drobne tkalnie, 
r ,rodukowali arty:kuły specjalne, na 
które' nie było wielkiego zapQtrzebo­
",ania i których skutkiem tego nie 0-

płacało się wyrabiać w tkalniach wiel­
koprzemysłowych. 

* Obecnie Łódź przedsŁa wia: zupełnie 
inny obraz. Tkalnie wielkoprzemysło­
":e stoją bezczynnie. W wielkiej tkal­
ni S cheiblerowski ej pracuje się trzy, 
a najwyżej cztery dni w tygodniU i to 

. s1osunkó'w 
Najwaźniejszę. przyczynę. tego kom­

pletnego upadku tkactwa wielkoprz&­
~yslowego, a bezprzykładnego rozwo­
JU tkactwa drobnego i chałupniczego 
jest radykalna zmiana programu pro­
dukcji tkackiej przemysłu łódzkiego 
Po wojnie światowej. Zamiast dla ryn­
ków rosyj sk i.ch pucować trzeba ella 

się taksamo łatwo do porzą.dku dzien­
nego nad ~ .. zepisami o czasie pracy. 
A gdy zjaWia się perspektywa straty, 
zawczasu zmniejsza się zarobki, bez 
oglą.dania się na umowy cenniki, tary­
fy itp. 

* 
rynku polskiego. O rodzaju prodUkcji Widzimy więc, że przyezyny upad­
nie decyduie tu Odwieczny zwyczaj i ku tkactwa wielkopl'zemysło\Yego a 
nie ulegająća zmianom tradYCja, lecz bezprzykładnego rozwoju drobnej 
kapryśna i zmienna moda. Poza t.kani- przedsiębiorczości tkackiej, są. specy­
nami pościelowemi wszystkie inne ficzne i niemożliwe do usuniQCia. 
tkaniny ulegają ciq.głym zmianom. Od Skutkiem tego wszelka walka z tak 
kilku lat przestała być modna biała zwanym pokątnym i anonimowym 
gładka bielizna - zastąpiła ją. bielizna przemysłem jest zgóry skazana na nie­
kolorowa, której desenie, a nawet spo- powodzenie. Walkę tę prowadzi się od 
sób tkania (wią.zanie) ulegają z roku wielu lat z tym skutkiem, że z Toku 
na rok zmianom. na rok zwiększa się podaż producen-

Mamy wprawdzie 33 miljonów lnie- tów drobnych, nakładców i anonim6w 
szkańców w Polsce, ale ta liczba kon- - a maleje podaż tkalń wielkiego 
sumentów tkanin rozbita jest na nie- przemysłu. 
zliczonę. ilość grup i grupek, z kt.órych Tragicznie w tych warunkach 
każda "konsumuje" coś innego, zelaż- przedstawiają. się wysiłki świata 1'0-
nie od mody i osobistych upodobań.. botniczego, usilujące,go ochronić swoje 
Artykułem masowym są. dzisiaj do- ZM"obki przed spadkiem i utrzymać w 
słownie tylko niektóre materjały na mocy swoje p,rawa. Robotnicy odnoszą. 
bieliznę pościelową, wprawdzie ZWYCięstwa w tych swoich 

Tkalnia wielkoprzemysłowa przy walkach, ale coraz mniej robotników 
nowym ustroju, a więc przy szeroko korzysta z owoców tych zwycięstw, 
rozbudowanych ubezpieczeniach so- gdyż nie wynaleziono jeszcze dotych­
cjalnych przy skomplikowanem usta- czas sposobU, by drobnego przedsię­
wodawst.wie podatkowem i przy wyso- biorcę zmusić do przestrzegania usta­
kich podatkach oraz przy ustawodaw- wocta.wstwa socj a.In ego i cenników 
stwie ochronnem pracy, nie nadaje się płac, a chałupników zmusić do ustano­
do zaspakajania tak zróżniczkowanego wienia stałej ceny na swoją. pracę. \ 
i tak zmiennego zapQtrzebowania - Co gorsza - od pewnego czasu na­
taksamo jak wielka kuchnia pułkowa wet wielki przemysł wyuajdu.je coraz 
nie nadaje się do zaspakajania wyszu- częściej sposOby unicestwienia :zdoby­
kanych i nader zróżniczkowany po- czy, wywalczonych przez robotnika. 
trzeb gości restauracyjnych. Bo to ani Dalecy jesteśmy oczywiście od te­
obliczyć nie można zg6ry ile czego bę- go, by głosić poglą.d, że tak jest być 
dzie potrzeba, ani naJeżycie ceny skal- musi, bo na to niema żadnej rady. 
kulować, a nadewszystko niema czasu Przeciwnie, naszem zdaniem, balety 
na należyte zorganizowanie produkcji 8%1lkBĆ na to jakiejś rady, gdyż niepo­
danego artykułu, bo ledwie udało się dobna biernie przyglą.dać się, jak w 
produkcję puścić w ruch, już trzeba coraz szybszem tempie ·cofamy się od 
kończyć i 7.aczynać coś nowego. produkcji przemysłowej do produkcji 

lllaCzej tkalnia mała lub warsztat domo,,,,·ej. Ter ruch wsteczny trzeba za­
chałupnika. Tutaj jest duża elastycz- hamować. \Vymaga tego nietylko inte­
ność. Robi się niewiele, więc ryzyko res robotnika polskiego, ale także j 
straty z powodu zmiany mody jest mi- interes państwa. Przemysł jest bowiem 
nimalne. 'Wreszcie istnieją. rozlegle także bardzo ważnym czynnikiem 0-
możliWOŚCi swobodnego regulowania brony narOdowej. Dzika demobilizacja 
ruchu warsztatu. Jak zbyt zaczyna ku- p'rzemysłu, jaka odbywa się na wielką 
leć, natychmiast zaprzestaje się pro- skalę w Łodzi oznacza osłabianie na­
duk~ji, ni~ troszeząc się o te;mmy wy- szego POgotow'ia obronnego, szczerbie~ 
pOWiedzenia pracy robotnikom WY-I nie miecza" który niewą.tpliwie będzie 
płate odszk~dowa~ itp. Gdy znowu nam prędzej czy później potrzebny dla 
zbyt zapowla.da SIę dobrze, przechodzi odparcia ataku wroga. 

"Hindenburg" wraca 
z Arn1eryki 

• 

R i o d e J a n e i r o (P A T). Stero­
wiec "Hindenburg" wystartował dziś 
z rana w drogę powrotną do Niemiec 
o g. 7-ej, z dowódcą. dr. Ecknerem na 
pokładzie. 

FabrY'kant nieboszczyków 
prze.d' sądem 

o węgiel polski dla Szwecji 
S z t o k h o l m. (PAT). W Sztokhol­

mie rozpoczęły się rozmowy między 
ekspOO"terami węgla pQlskiego, a im­
porterami szwedzkimi, mają.ce na celu 
przedłużenie istniejłJ.cej umowy. Przed­
stawiciel eksporterów polskich, naczel­
ny dyrektor konwencji węglowej, p. 
Cybulski oświadczył przedstawicielom 
prasy, iż Szweeja je.st naturalnym ryn­
kiem zbytu dla węgla polskiego. 

na tYS-ią.cu, a już w najlepszym razie G d y n i a (Tel. wI.) Emerytowany 
na dwu tysią.each warsztatów. W in- kolejarz Konrad Silbermann z Koście­
nych tkalniach sytuacja jest ta sama, rzyny był prezesem a równocześnie 
albo jeszcze gorsza. skarbnikiem kolejarskiej kasy pogrz.e-

Zato namnOŻyło się bez liku drob- bowej. 

Ruch do Zakopanego 
Walrszawa. (Tel. wł,). Nadwor­

~ach warsza wskich trwa ożywiony ruch 
komunikacyjny. Szczególnie licznie ob­
sadzone sa. pociBJ,,"i do Zakopanego i 
K.rakowa. Dnia 7 kwietnia kończą, się 
lekcje w szkolnietwie średniem i po­
wszechnem, ws.kutek czego wzmoże się 
.i~szcze ruch. Największe nasilenie spo­
dziewane jest na czwartek i piąte-k, a to 
z powodów urlopów wojskowych i u­
rzę,dniczych. (w) 

nych przedsiębiorstw tkackich. posia- Pewnego razu po zasiłek pogrze­
clg,jących po kilka lub kilkanaście kro- bowy z pQwodu śmierci w rodzinie, 
sien - a co najważniejsze - odŻYł l zgłosił się jeden z członków kasy. 0-
rozwiną,ł się do niebywałych rozmia- kazało się, że nie może on otrzymać 
1'ÓW tkaeki przemysł chałupniczy. zasiłku, ponieważ - dawno już nie 
Można śmiało pOlViedzieć, że dzisiaj żyje i w księgach kasy figuruje, jako 
~zynnych jest w okręgu łódzkim nieboczyk, za którego już rodzinie 
znacznie więcej ręcznych warsztatów wypłacono zasiłek pQgrzebowy. 
tkackich niż było ich przed powsta- Wtedy w s-prawę wdała się komi­
niem w Łodzi pierwszej tkalni mecha- sja rewizyjna i wykryła, że pan pre­
nicznej. zes i skarbnik w jednej osobie SiIber-

Zarówno te drobne przedsiębiorstwa mann, w księgach wykreślił swoich 
tka,ckie, jak i ręczne warsztaty cha- kolegów, jako zmarłych i należny ich 
łupników, mają. pracy poddostatkiem rodzinom zasiłek pogrzebowy inkaso-
i nigdy prawie nie próżnują,. wał do własnej kieszeni. 

Co więcej - pewna ilość tkalni W ten sposób "uśmiercił" on sied-
wielkoprzemyslowych również pracu- miu swojch kolegów, przywłaszczają.c 
je normalnie, ale nie na rachunek wła- sob:e 4.200 złotych 
~"iciela, lecz na rachunek różnycb Ob-I Obecnie przed są.dem okręgowym 
c: Tch przedsiębiorców:. Właściciel tkal- w Chojnica~h przy~nał się do win~ i 
ni nie może na sWOlch krosna:ch pro- tłumaczył Się tem, ze potrzebował Ple­
riukować tkaniny, bo mu się t.o nie o· niędzy na. ratowanie zbankrutowanego 
płaca - ale na tych samy.ch krosnach przedsiębiorstwa córki, zaś pienią.dze 
wyrabia się tkanina dla obcego przed- zamierzał zwrócić, kioedy - wygra na 
sip'biorcy z jego wla!>nej przę<lzy i ten loterji. 
ohcy przed~iębiorca znakomicie przy Sę.d skazał niefortunnego "fabry­
tern prosperuje, chociaa. musi płacić za kanta nieboszczyków" na dwa i pół 
~eie.-krosien.. roku więzienia, zmniejszają.c karę o 

• połowę na zasadzie amnestji. 

Ułaskawienie 
341 skazańcó'w w Bułgarji 

S o f j a (P AT). Z okazji zbliżają­
cych się świą.t wielkanocnych król 
podpisał dekret () ułaskawieniu 341 
skazanych przez są.dy cywilne i 142 
skaz.anych przez trybunały wojskowoe. 
Z liczby tej 24 osoby, skazane na ka­
rę śmierci, będą. miały karę zmienio­
nę. na dożywotnie więzienie. 317 o­
sób, Odbywających kary więzienia, bę­
dzie niezwłocznie wypuszczonych na 
wolność. Między ułaskawionymi, z 
których zgórą. 100 skazanych zostało 
na podstawie ustawy ochronie pań­
stwa, znajduje się b. prefekt policji 
stołecznej, skazany w swoim czasie 
na karę śmierci, którą zamieniono mu 
na dożywotnioe \·d~zienie. 

Uruchomienie cementowni' 
War s z a w a. (Tel. wł.). W Zdoł­

bunowie uruchomiono największą na 
kresach cementownię "Wołyń". Otrzy­
mało pracę przeszło 300 ,robotników. (w) 

Zatrzymano inspektora 
po1icji czeskiej 

War s z a wa (Tel. wł.) W miej­
soowości Kopytowo na Ślą,sku straż 
graniczna zatrzymał,a aż do dalszego 
wyjaśnienia inspektora czeskiej poli­
cji Stefana Kubica, który bez przepu­
st€k i bez uzasadnionego powodu 
przeszedł na stronę polską. (w) 

Nowe polskie motocykle 
War s z a w a (Tel. wł.) W naj .. 

bliższym czasie na rynku samochodo­
wym pojawią, się motocykle krajowej 
produkcji, które Ó'sięgać będą. szyb­
kość do 110 km na godzinę. Cena m<>­
tocykla krajowej produkcji bez przy­
czepki wynOSić będzie 2.400 zł. (w) 

T'ruskaw1ki' W Warszawie 
War s z a w a. (Tel. wL). W nie­

któryoh sklepach warszawskieh, odwie­
dzanych .przez zamożną klientelę, poja­
wiły się truska wki w cenie .4 d za 1 kg_ 
Pochodzą one z Cieplarni krajowych. 
Pomimo znacznych cen, nieliczne tran­
sporty truskawek zostały 2'JUtPełnie wy­
sprzoedane. (w) 

A,resz1owania członków S. N. 
w Nowym Tomyśłu 

Nowy Tomyśl. (TeL wł.) W; 
zwią.zku z odbytem w ub. niedzieli 
i rozwią,zanem przez policję zebraniem. 
S. N. w Grodzisku aresztowany został · 
zarząd pQwiatoł\vy S. N. w Nowym To­
myślu. Aresztowani zostali pp.: F,ran­
kowski, Ko1iński i Fliszka oraz delegat 
z Łodzi p. Belke. 

N'iemcy utrudniają 
abonowanie po'tkich gaz'et 
War s z a wa - (Tel. wł.) Polacy 

zamieszkali w Niemczech skarżą. się 
na niedoręczanie im gazet prenume.­
rowanych w Polsce. Na reklamacje 
władze niemieckie tłumaczą. się, nie­
odebraniem gazet lub w szeregu wy­
padkach, a szczególnie na Śląsku 0-
polskim odsyłają do policji. Tutaj 0-
bok szeregu innych trudności zdarz8.­
ją się nawet wypadki, że Obywatele 
polscy i inni namawiani są, aby od­
mówili prenumeraty gazet polskich. 

Pielgrzymka pokojowa 
do Verden 

Pa ry Ż. (PAT). Or,ganizacja b. 
kombatantów pacyfistów zorganizowa~ 
ła pielgrzymkę pokojową do Verdun, w 
której wzięło udział przeszło 4000 u­
czestników. Pielgrzymce przewodlni­
czył jeden z bohaterów obrony Verdun, 
b. komendant słynnego fortu Vaux J)lk. 
Raj'nal, ~dóry w imieniu zebranyCh zło­
żył na cmentarzu ,poległych sym'bolicz.. 
na. przysięgę pQkoju. 

Shaw napisał sztukę 
p. t. "Genewa" 

L o n d y n (PAT). Bernard Shaw, 
który powrócił z dłuższej podróży po 
Oceanie Spokojnym, oświadczył, iż u­
kończył nową sztukę p. t.: "Genewa", 
której pomysł p ov,,' stał nad Kanałem 
Panamskim. . 

Po katastll"lo'fie... roZWIOO 
Budapeszt. (PAT). Obywater 

węgierski baron Henryk Thyssen, syn 
znanego przemysłowca niemieckiego, 
wniósł do są ,du w Budapeszcie skar,gę 
rozwodowa. przeCiwko swej oonie. Mo­
tywem do tego kroku był wypad~k sa­
mochodowy, w czasie którego p-oniósł 
śmierć iksi8,ż~ Aleksy Mdivani. Księciu 
t<>warzyszyla wówczas baronowa Thys­
sen, która odniosła lekkie rany. 

Krwawe starcia 
Jerozolima. (PAT). W miejsco.­

wości Dżebe (Liban południowy) na­
cjonaliści urządzi11 zgromadzenie, na. 
które m zbierali wśród ludności podpi. 
~y na odezwie dom~ają.cej się przyłą­
czenia. Libanu do Syrji. 

Doszło do krwawych sta;rć porniE? 
dzy policję. j ludnością.. Porządek przy­
wrócił przybyły specjalnie oddział 
wojskowy z francuskimi oficerami ra 
czele. Jeden oficer i kilku żołnierzy ZOl­

stali ciężko ranni przez tłum, który 0-

brzucił ich kameniami. Trr.ech uezest­
ników zebrania jest zabitych. Dokona­
no budzo li~nych aresztowań. 



e: 

Jestem katolikiem 
wi'ęc kocham swój naród 
"Polityka narodu katolickie~ musi być 

szczerze katolicka, to znaczy, że relligja, jej 
rozwój i eila mUei być uważana za c e l, że 
nie można je; używać za środek do innych 
celów, nic wspÓlnego z nią nie mających." 

Roman Dmowski - " Kościół, naród 
i pańBtwo'·. 

"Vładysławowi Pacholczykowi 
w .przyjacielskim upominku 

Należę do młodego pokolenia, dla 
którego nie było i niema rozdźwięku 
między gorącą miłością dla 'narodu 
polskiego, a żywą, czynną wiarę. w dog­
maty Kościoła rzymsko-katolickiego. 
Zarówno uczuciowo, jak i rozumowo 
jesteśmy katolikami i naodwrót - je­
steśmy katolikami, bo jesteśmy naro­
dowcami. Pamiętajmy przecież, że je­
steśmy Polakami, spadkobiercami t y­
sięcletniej tradycji narodu katolickie­
go, który nie dla komplementu otrzy­
mał zaszczytne miano "przedmurza 
chrześcijaństwa. 

* Jakby na ironję w dzisiej-szych cza­
sach niesłychanie wzmożonego życia 
wewnętrznego Polaków, odrodzenia ich 
uczuć religijnych i narodowych - z 
wielu stron, dodajmy mocno' podejrza­
nych stron - płynę. nagle wątpliwo­
ści, oskarżenia, wykazywanie sprzecz­
ności między nacjonalizmem a katoli­
cyzmem ... Im ktoś jest bardziej w ideo­
logji masollskiej skę.pany, im bardziej 
dla Żydów liberalny, im więcej hasła 
komunistyczno - masońskiego "frontu 
ludowego" propaguje - tern więcej ma 
zastrzeszeń wobec zgodności haseł na­
rodowych z uczuciami katolickiemi. 

Chwała Bogu, jak gdZie, ale naj­
mniej u nas trzeba uzasadniać ścisłą . 
łę.czność i nierozdzielność uczuć kat.o­
lickich z narodowemi. 

Katolicyzm - historyczna religja 
narodu polskiego - nie podlega w 
Polsce dyskusji. 

To nie przypooek, ani gra taktycz­
na sprawiła, że najbardziej katolic­
kim, ortodok&yjnie i walczę.co kato­
lickim obozem w Polsce jest Obóz Na­
rodowy. Może fakt ten nie jest nawet 
na rękę wielu ugrupowaniom, obno­
szącym się W swych tytułach z przy­
miotnikiem "katolicki" lub "chrześci­
jański" - ha, trudno ... 

Nie jesteśmy bigotami i dewotami, 
bo Polak-katolik ma innę. naturę, na­
turę tych, którzy lubili dla sprawy ka­
tolickiej na polach Grunwaldu i Wied­
nia używać mieczy, przypominających 
kształtem krzyż ... 

* Kocham swój naród i pamiętam, 
że naj droższe to z doczesnych dóbr 
wywodzi się z organicznego, natural­
lI:ego porul-dku rzeczy: Na-r6cl. który 
Ba rodach, rodzinach powstał. 

A pamiętam, że od małego dziecka 
w kościołach naszych uczonp mnie 
kochać i szanować rodzID." dbać o nię. 
ze wszystkich sił, strzec rodzInaego 
ogniska. Encykliki papieskie oraz orę­
dzie i listy pasterskie na przestrzeni 
wieków wykazywały naj gorliwszą tr0-
skę o rdzinę. Wszak z rodzinę. zwię.­
zana jest kwest ja węzła małżeńskiego 
i wyehowywanie dzieci. 

Czemże jest naród - "rodzinę. TO­
'dzin" - jak pięknie określa Michał 
Paw Iikowski. 

Tak, jak jesteśmy braćmi -w . Chry­
.stm;ie, tak jesteśmy bra~ml ... naro­
dzie, dlatego o swych natbltiszyeh po 
bratersku musimy przedew8zystkiem 
dbać, dawać im pierwszeństwo przed 
innymi - zgodnie z naka.zem katolic-
kim. . 

* W tych dniach ukazało się drugie, 
niezmienione wydanie kapitalnej pra­
cy Romana Dmowskiego: "Kościół, na­
ród i państwo" - już w samym tytule 
ustalającej hielTarchją. tych wartości. 
'V 6dz polskiego nacjonalizmu z wła­
ściwą swej naturze otwartościę. i ja­
snością postawił wszystkie kropki 
nad "i". 

"Kościół, naród i państwo" ukazało 
się po raz pierwszy w 1927 r., jako 
v zeszyt - "wskazań programowych 
Obozu Wielkiej Polski". Młodemu _po­
koleniu, jak i całej Polsce - Wielki 
Wychowawca Narodu wskazał z nie­
odpartą mocę. swego rozumu i logiki, 
2e "polityka narodu katolickiego- m-q.­
si być szczerze katolicką, _ to znaczy, 
że religja, jej rozwój i siła musi być 
uważana za cel, że nie można jej ' u~ 
żywać za środek do innych celów, .ic 
wspólnego z nią. nie maję.cych." 

Zdecydowany głos prezesa Dmow­
skie:s-o w sprawie Kościoła ma' kolo­
f'alne znarzenie dla kształtowania 
się opinji narodovv-ej w tej sprawie. 

Któż może mieć, zwłaszcza od cza­
~łj .. Ko':riola. narodu j Pfiń~twa", ja-
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kąkolwiek wę.tpliwoŚć, że polski na­
Cjonalizm nie jest nawskroś katolic­
ki? 

* Wreszcie krótko i węzłowato ~rze­
ba stwierdzić. Uczucie narodowe jest 
żywe, entuzjastyczne, pełne optymi­
zmu i wiary w słuszl10ŚĆ swej spra­
wy - należy do rodziny poglądów 
idealistycznych, stąd płyną naturalne 
zbieżności z religją. 

Narodowcom obcy jest indyferen­
tyzm, obojętność, czy względność (tak 
przez Żydów zalecana), relatywizm 
wobec istotnych przejawów życia pu­
blicznego i prywatnego. 

A tylko w atmosferze obojętności, 
czy względności rodzę. i rozwijaję. się 
poglądy materjalistyczne, w rodzaju 
komunizmu, socjalizmu, anarchizmu, 
wszelkiego bezbożnictwa i wstecznic­
twa, których aktualnym wspólnym 
mianownikiem jest t. zw. front ludo-
wy , 

.Mamy świeżą. próbkę działalności 
tego kom.unistyczno - masońskiego 
"frontu" w Hiszpanji i Francji. 

Palenie kościołów (nawiasem mó­
wiąc, bezcennych dzieł sztuki) i mor­
dowanie kapłanów oraz ludzi wierzę.­
cych przez komunistów, Żydów i prze­
-chrztów-marranów ma być i uspra-

wiedliwieniem "n o'w-y ch, lepszych cza­
sów". 

Czyż wobec czerwonej hołoty hi-, 
szpańskiej i francuskiej nie należał<>­
by wznowić działalności. trybun~łI~w 
świętej inkwizycji. MÓWIę wyrazllle: 
inkwizycjU J eś1i pospolite przestęp­
~twa kryminalne kal'7.e surowo Ko­
deks Karny - to zamachy na Wiarę 
i uczucie narodowe winny być bez 
pardonu tłumione. 

Właśnie w imię wiary, która nie 
znosi półśrodków, czy t. zw. toleran­
cji przez okrutnych Żydów i ich zwo­
lenników najczęściej dla własnych ce­
lów podsuwanych - należy nakazać 
posłuch i zacun-ek dla naszych prze­
konań. 

Rozkwit Kościoła l'zym!!ko-katolic­
kiego obserwujemy głównie w kra­
jach o mocnym duchu narodowym. 

Świeży przykład wypadków hi­
szpańskich znowu przypom'ina, jak 
bezpośredni jest związek między na­
cjonalizmem a katolicyzmem . 

W Polsce ludzi wierzących niema 
i nie będzie rozdziału mjędzy uczu­
ciem katolickiem a przekonaniem 
narodowem. 

Jestem katolikiem więc kocham 
swój naród! 

STEFAN NIEBUDEK. 

WIELKI TYO 'ZIEŃ 

"l szła za Nim wielka rzesza ludu i niewiast, które płakały Go 
i lamentowały 

"A Je~us. obróciwszy się do nich, rzekł: Córki Je,rozolimskie. 
nie płaczcie nadlemną: ale same nad sobą. płaczcie i nad synami 
waszymi." (Luk. 23. - 27, 28.) 

Taiemnicze morderstwo w Paryżu 
Właściciela baru RlOiS'frzelilo Nterech m,lo·dych ludzi 

P·aryż (PAT). W dzielnicy Champs 
Elisees zostało popełnione taj-emnicze 
morderstwo. Ofiarą tajemniczej zbrod­
ni jest właściciel jednego z barów 
nazwiskiem Leplee, którega znalezio­
no bez życia w jego własnem mie­
szkani.u. Dochodzenie policyjne stwier-

dziło, iż dzisiaj rano Leplee został od­
,,,,ieziony przez czterech młodych, ele­
gancko ubranych, ludzi, którzy za­
strzelili go, zadaję.c mu śmiertelnę. 
ranę w skroń. Zbrodnia była niewę.t­
pliwie przygotowana i została popeł­
niona z niezwykle zimnę. krwilł. 

Tajemnicze narady gubernatorów 
banków emisvjnVEh 

OtlbyllllJ'i;ę Oltlle W Badem-W e-Uer na ~pr~enie dra Sehachta 

p a ryż (PAT). Agencja Havasa. Narady z dr. Schachtem odbywały 
donosi z Genewy, 2Je obraduję.cy w się w wielkiej tajemnicy. Przypu­
Bazylei na dorocznej sesji rady admi- szczają, że dr. Schacht usiłował prze­
nistracyjnej banku wypłat międzyna- konać zebranych, że Niemcy pragnę. 
rodowych gubernatorowie banków e- wziąć czynny udział w europejskiej 
misyjnych Francji, W. Brytanji, współpracy gospodarczej. Schacht 
Włoch, Japonji, Holandji, Szwajcarji mial zreferować sytuację gospodarczą 
i Niemiec zostali przez dr. Schachta i finansowę. Niemi~c i miał raz je­
zaproszeni do miejscowości Baden- szcze wypowiedzieć się przeciwko de-
weiJer w Badenji. waluacji marki. 

Strajk przemysłowy 
we Francji 

. Memorandum F'rancji 
p a ryż (Tel. wł.) Memorandum 

f'l'ancuskie w sprawie Nadrenji, jakie 
P ,ary ż. (PAT)._ W lyollskitn okrę- ma być w najbliższ~ czasie złożone 

gu przemysłowY:ID w całym szeregu fa- Lidze Na.rodów, stwi~i-dza, - że odpo­
bryk rozpoczął się strajk, który objął wiedź niemiecka jest niewystarczają­
przeszło 7:000 robotników. W zakła- ca, Jako pierwsze żądanie wysunie 
dach tkackich w Vaul en Velin :strajku- ono sprawę niefortyfikowania Nad­
jacy robotnicy ustawili przed fabryką r-enji. Poza tem w memorandum 
pos~erl!-nki celem ni~d:opuszc~enia d~ I sweD?- Francja przedstawi swój plan 
podJ~la prac~': PolICja Marzm\'a11l. pokOJU. 
rO:T.pędziłlł. strajkując.ych. 

= 
Głowa do góry! 

i.ycie dzisiejsze ze swemi o?jawami 
kryzysowemi nastręcza lllezwykłe 
trudności. Możemy je jednak prze­
zwyciężyć, .ieżeli do pracy. przystę: 
pujemy z silne mi nerwamI, zdrowt 
i w pogodnym nastroju. A~y to 
osiągnąć, musimy dać organ~zIIl:0-
mi więcej niż zwykłe pożywJeme. 
Tem "więcej" jest Ovomaltyna Dr.a. 
Wandera, siłotwórcza odżywka WI-

taminowa. 

OVO MłlL1~INE 
....... 

Wszędzie do nabycia w cenie już od zł 1,20 
za puszkę. 

ng 9045 

Arres'ztowanie 
. b. wicekanc. austrjackiego 

W i e d e ń. (Tel. wł.) W posiadło­
ści swojej w St. Georgen w N eumarkt 
w Styrji aresztowany został nB: polece­
nie władz rządowych były WIcekanc­
lerz austrjacki Karol Hartleb. Zarzuca 
mu się działalność hitlerowskę., ~ar.t­
leb był swego czasu posłem z ramlellla. 
Langbundu i jako taki w latach 1927 
do 1929 piastował urząd wicekancle­
rza austrjackiego w ostatnim gabine­
de ks. Seipla. Do r. 1934 aresztowany 
był preze-sem w styryjskiej izbie rolni­
czej. 

Odroczenie rozmów 
sztabów generalnych 

p a ryż. (Tel. wł.) Jak donosi "In­
transigeant", przewidziane na. wcz<>­
rajszy poniedziałek w Londynie roz­
mowy pomiędzy sztabami generalnemi 
Anglji i Francji odroczone zostały do 
15 kwietnia. W kołach oficjalnych 
podkreślają. że nastąpiło to z powodu 
świąt wielkanocnych, które spowod<>­
wały koniecznę. prze-rwę w rozpoczę­
tych obTadach, a która niekorzystnie 
wpłynę.ćby mogla na ich ciągłość. 

.Doce.ł .D,. ..fI. 
Ben.edykt Dylewski 

chorobg uszu, nO$a, i lordła, choroby mOfDg i glO$!t, 
Z-ófli, Baad • .rs.l::iego ~2 ••• a 

Przyjmuje od 11. 4.8 p. pol. reI. 222-80 
II st'J 

Jak donosi "Polonia". w KatowIcach u­
rządzono akademję Polskiego Zwiąozku Ea­
ehodniego, z okazji tygodnia, zOl'ga:ni'l:o­
wanego przez to stowarzyszenie. Na. aka­
demję, która odbyła eię W' sali Teatru 
Miejskiego, ,przybyło dosłownie 60 Oó!ób i 
to przeważnie przedstawiciele urzędów. 
SpoleczeńBtwo wogóle nie dopisało. 

"Po}onja", notują.c tiln fakt, stwierdza 
z ubolewaniem, że do takich wyników do­
chodzi za wsze, gdy organizacje 'społeczne 
opanowuje biurokraCja. Gdy Polski Zwią­
zek Zachodni nazywał się jeezoze Zwią.z­
kiem Obrony Kresów Zach<ldnieh i gdy 
rządził w nim czynnik społećzny, organi­
za~ja ta cieszyła się poparciem społeczeń­
stwa i robiła wiele dObrego. Dziś, ni esU!­
ty, jest inaczej. 

Ze swej strony dowia.dujemy się, te 
rowniet n& Pomorzu akademie Polskiej:fó 
Zwią.zku ZachOdniego nie cieezyły się po_ 
parciem s'PołeczeńBtwa. 

Byłby czas wycią.gna,ć z tyeh faktów 
wł.aściwe wnioski. 

* 
Warto przy tej okazji zaDJtowae je­

szcze inny fakt, zanotowany przez prasę 
śląską. Oto on: 

"W niedzie~ przedpołudniem odbył się 
w auli państwowego ~imnaz.ium męskiego 
w Katowicach przy ul. Mickiewicza do­
roczny zjazd delegatów Związku Strzelee­
kiego na 'POwiat katowicki, pod pnewl'ld­
nictwem sen. Pawelea. 

Prawdziwą seIlBacją zjazJu było prze­
mówienie, ""ygłoszone przez prezesa pod 
Okl~gU ślą.skiego Związku Strzeleckiego 
simatora Pawelca, który oświadczył m. in .• 
U zdaje sobie dokładnie sprawę z tego, ż'-' 
w Polsce dzisiejszej dzieje się wiele nie ­
prawości. P. Pawelec stwierdził dalej, ~e 
kilka kół Związku Strzeleckiego na Ślą 
<!Iku rozleciało się, przvczem przeważająca 
część członków zapisała sie następnie do ... 
Volskbundu, l!'dzie do tej pory ier;zcze na­
leży; Miało się tak stać naprzykład w gru­
pie Zwiąr.ku Strzeleckiego w Pszczvnie i 
Lnbliricu. _. 

OŚwiadczenie Se1) ,jf . "~ l',. " 'elea zasko-
«ąło. obecnych i \~ .I \\ .::.-: " 7.1'(.l.umia le 
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Kalendarz rzym.-kat. 

Kwiecień Wtorek: Donata m 

'
Środa: Dyonizego b. 

Kalendarz słowiański 
Czy ta kalkulacja jest zdrowa 1 

tal", w!. p. Zabłociak. Dr. Antoni Miller 
Kilińskiego 10 udzielił pełnomocnictwa w 
spra wach rodzinnych adwokatowi lydo­
wi A. Zaubermanowi; p-two Richter. Prze­
jazd 24 wzięli jako sublokatora Żyda S. 
Hirszsona właściciela kolektury. bez wie­
dzy gospodarza domu. Zaznaczyć przy tern 
wypada. iż dom powyższy stoi od kaku­
dziesięciu lat i dotąd 'w nim nie mieszkał 
żaden Żyd; p. Wiśniewska Franciszka 
wlaścicielka domu przy ul. Braterskiej 46 
wszelkie artykuły s>po:!:vwcze zakupuje 
przewatnie u lydów, pomijaja,c fakt. te 
mąt jej pracuje w firmie Chrześcijańskiej; 

I 
Wtorek: Przesława 
Środa: Radooława 

Słońca: wschód 5.14 
zachód 18,35 

WTOREK Długość dnia 13 g. 21 min. 
... ____ i Księżyca: wschód 19.42 
, zachód ',51 

Faza: 1 dzień po pełni. 

Ad~~ redak[ji i admioiUra[jj W todn 
telefoD redakcji I admlDbtracji 175.5! 

Piotrkowska 91 
Godziny PRl J~ dla iDterlHllłchr 

od 10·-12 

NOCNE DY:tURY APTEK 

L ód ź, 7. 4. W czasie ostatnich 
tlWgów o zniżkę biletów tramwajo­
wych podnoszono ze strony dyrekcji 
zarzuty, iż zniżenie ceny biletów "/:Wy­
kłych do 20 groszy jest niemożliwe 
ze względu na to, że kalkulacja wypad­
łaby deficytowo. 

Tymczasem, według oficjalnego bi­
lansu kolei elektrycznej łódzkiej za 
1935 rok wpływy ogólne wyniosły 
11.179.000 zł, a zyski 2.426.000 zł. Jak ze 
sum powyższych można wnioskować, 
zyski były znaczne i nawet zniżka bi­
letów normalnych nie przyczyniłaby 
się do ich zmniejszenia, gdyż zważyć 
trzeba, że w razie potanienia przejaz­
dów zwiększy się frekwencja. Suma 
2.426.000 zł nie jest jednak ostateczną 
już sumą zysków. Powszechnie jest 
wiadome, że bardzo znaczne sumy wy­
płaca się za udział w różnych pOSie­
dzeniach akcjonarjuszom, by w ten 

sposób zmniejszyć dywidendy i nie 
narazić się na zarzut wyciągania nad­
miernych zysków z koncesjonowanego 
przedsiębiorstwa użyteczności publicz­
nej. Sam zresztą bilans oficjalny to 
wykazuje. I tak spisano na fundusz 
dyspozycyjny 614.000 zł, na fundusz od­
nowienia (czego?) również 614.000 zł. 
A więe 1.228.000 zł spisano jeszcze poza 
wypłaconemi wynagrodzeniami. 

Czy w tych warunkach nie należa­
łoby zają.ć się bliżej kwest ją kalkula­
cji i unormowania ceny biletów tram­
wajowych? 

Tramwaje nie mogą. stanowić złot(}­
dajnej żyły dla prywatnych przed·się­
biorców. lecz muszą być instytueją. u­
żyteczności publicznej i służyć jako 
środek taniej lokomocji, a to może na­
stąpić jedynie w tym wy]>adku, gdy 
stosowana będzie godziwa kalkulacja 
cen na bilety. (k) 

ODPOWIEDZI REDAKC.JI 
Antoni Nowacki., Łódź. Interwenjowa­

liśmy w dyrekcji gimnazjum., lecz oświad­
czono nam, te do tego przedmiotu trudno 
w Łodzi znaleźć silę chrześcijańską.. ~ 
Mote Pan wie o jakieś bezrobotnej nau­
czycielce - chrzeŚCijance? 

"Bezimiennv robotnik", Łódź. Uwagi 
pańskie podzielamy. Niestety, artykułu 
wydrukować nie motemy ze względu na 
cenzurę· 

Wanda L., Ł6dź. Radzimy wnieść spra­
wę do sądu pracy. 

Nocy dzisiejszej dyiurują apteki: Kaha· 
nego (l '/d) - Limano'wskiego cX); Traw­
kowskiej - Brzezińska 56, Koprowskiego 
- Nowomiejska 15. Rozenblumu. (lyd) -
Sródml }js,ka 21, Bartoszewskiego - Piotr­
kowska 95. Czyńskiego - Rokicińsika 53. 
Skwarczyńskiego - Kątna 5ł, Sinieckiego 
R:z.gowska 59. Likwidacja strajku 

Kazimierz Wolski, Łódź. Słabo napi­
sany. 

Czyteluik W. K., Udź. Dziękujemy za 
informacje. Sprawę zbadamy. 

Anna Karska, Łódź. Niestety, nie na­
daje się. 

Strał ogniowa: tel. 8. 
Pogotowie mlelskie: 102.90. 
Pogotovrie ubezpieczalni: 208.10. 
Pogotbwie P. C. ]L (dla wY'padków): 

102.40. 

TEATRY LóDZK IE 
Teatr HleJski - "By.l sabie więzień". 

KINA LÓDZKIE 
Adria - "Sing - Sing". 
Bajka - "Za krzywdę brata" i .. Mary 

Dow". 
Corso ~ "Dawid Copperfield" • Indyj-

scy piechurzy". 
CapiłoI - "Kapitan Blood". 
Oświatowy - .,Bengali". 
Pałace - .,Dzisiejsze czasy". 
Rialto - .. GoLgota". 
Stylowy - "Wszyscy ludzie są, wroga-

mi". 
Miraż - "Zbrodnia i kara". 
Ikar - "Nie miała baba kłopO'tu". 
Zachęta - "Epizod". 

KOMUNIKATY 
Świętowanie w urzędach. Władze woje­

wódzkie otrzymały zarządzenie w kwestji 
świąt wielkanocnych w urz,!dach pańatwo­
wyeh. Zgodnie z tem zarządzeniem wszy­
stkie urz,!dy państwowe i samorze,dowe 
czynne będa, w Wielki Piątek do godziny 
13, w Wielką, Sobotę zaś do godziny 12 
wła,cznie. 'V sądach urzędowanie odbywać 
się będzie jedynie w ,piątek do godziny 13, 
w sobotę zaś ustanowione zostana, jedynie 
dytury dla załatwienia pilnych spraw. 

L ód ź, 7. 4. N a odbytej wczoraj 
konferencji zdołano uzyskać porozu­
mienie, tak, że zlikwidowany został 
tJ'wający od tygodnia strajk okupacyj-

. ny w żydowskiej fabryce Schacha, 
f'ny ul. Żwirki 13, gdzie w murach 
fabryczr.ych przebywało ok. 100 robot­
mków. Fll'ma zobowiązała się ure­
gulować sla\\ki za okres wsteczny. 

W fabL'yre żydOWSkiej Mazura przy 

d,Darlusza diecezji ł6dzkief. Diecezjalny 
lnstytut Akcji Katolickiej w Łodzi orga­
nizuje w dniach od 25 do 26 bm. pocią­
giem popularnym wielką pielgrzymkę do 
grobu św. Wojciecha - patrona Polski 
w Gnieźnie. Dwudniowa uroczystość ku 
czci wielkiego Apostoła Polski. Czech i 
Prus będzie miała charakter wielce pod­
niosły. W dniu 25 bm. przybywa do Gnie­
zna J. Em. ks. kardynał Marmaggi oraz 
liczni przedstawiciele Episkopatu Polskie­
go, którzy zostane, uroczyście przyjęci 
przez organizacje Akcji Katolickiej. Wie­
czorem tegot dnia odprawione zostane, u­
roczyste nabo:!:eństwa w bazylice gniei­
nieńskiej. Kierownictwo łódzldej piel­
grzymki objął ks. ka.n. Stan. Nowicki. -
Pątnicy będą mieli zarezerwowane nocle­
gi grupowe, oraz pojedyńcze mieszkania. 
Karty uczestnictwa łącznie z przejazdami 
kolejowemi w cenie 10 zł nabywać będzi\! 
motna w dniach od 10 do 22 kwietnia 
włącznie w sekretarjacie Akcji Katolic­
kiej - Łódź, ul. Gdaliska 111. we wszyst­
kich parafjach łódzkich, oraz w parafjach: 
w Zgierzu, Pabjanicach. I{onstantynowie, 
Aleksandrowie i Rudzie Pabjanickie,i. -
Bliższych informacyj udziela sekretarjat 
Akcji Katolickiej w godzinach biurowych, 
tel 220-14. 

W sprawie ubiegania się o dowodyoso­
biste. Wydział ewidencji ludności ~arządu NOTU.JEMY 
miejskiego w Łodzi podaje do wiadomości 
mieszkańców miasta, że kto nie !pOiliada. 
dotychczas dowodu osobistego, winien po­
czynić starania jut obecnie, nie czekając 
na okres letni, w którym jak co roku za­
łatwia się większą iloŚĆ interesantów przy 
2:mniejszonym personelu korzystającym z 
urlopów dorocznych. W tym okresie wyj 
dawanie dowodów OBObistych i rótnych 
innych dokumentów trwa znacznie dłużej, 
nit obecnie. Szczególnie odnOili się to do 
tych osób, <które mają zamiar wyjechać w 
okreaie letnim z jakiemikolwiek wyciecz­
<kami zagranicznemi lub na teren Wolnego 
Miasta Gdańska. Osoby te bowiem muszą 
posiadać ponadto stwierdzone obywatel­
stwo polskie, które połączone jest z pOilia­
daniem dodatkowych dokumentów, jak 
wyciąg z ksiąg ludności i !poświadczenie 
zamieszkania z roku 1921 i 19:~~. Należy 
pamiętać jeszcze, te staranie o dowód o­
sobisty mot e napotkać na szereg trudno­
ści z powodu braku właściwych dokumen­
tów lub gdy dana OiIoba nie jest zapisa.na 
do rejestru mieszkańców m. Łodzi. Wów­
czas wydanie dowodu osobistego mote 
trwać czas dłuu>zy i niejednemu uniemot­
'Ila,. W interesie więc własnym kaMy oby­
watel, mający zamiar wyjechać zagranic'! 
lub wziąć udział w wycieczkach zagranicz­
nych, winien jut obecnie zgłosić się do 
Wydziału E\ ... ·idencji Ludności przy ul. Za­
wadzkiej 11 i zażądać wydania dowodu o­
sobistego wraz z poświadczeniem obywa­
telstwa. Zanim to jednak uczyni. winien 
sprawdzić u prowadzącego meldunki, czy 
jest zameldowany w Łodzi na stałe. Te 
tylko bowiem OBoby mogą otrzymać dowód 
osobisty. które są stałymi mieszkańcami 
m. Łodzi. Do uzyskania dowodu osobiste­
go wymal'rane sa, następujące załączniki: 
!poświadczenie tożsamości, które wydają 
bezpłatnie właściwe biura meldunkowe, 1 
fotograf ja i metryka urodzenia( dla męta­

Wyjaśnienie. Związek litol'rrc.f6w pr06i 
nas o zamieszczenie wyjaśnienia. iż wy­
mieniony w naszej notatce p. Zawisto\vski 
nie jest litografem, lecz drukarzem i że 
obecnie w Łodzi trwa strajk litografów a 
nie drukarzy, co niniejsz~ stwierdzamy. 

Nabożeństwo błagalne emeryt6w kole­
fowych. Dnia 6 bm. o godz. 8,30 rano odby­
ło się nabo:!:eństwo w kościele Matki Bo­
skiej Zwycięskiej przed - wielkim ołtarzem 
na intencję przyznania emerytom kolejo­
wym przysługujących im praw emerytal­
nych. 

Z Kazimerza pod Łodzią. Istniejąca 
od kilku lat na terenie Kazimierza pla­
cówka Str. Nar. wykazuje niezwykłą ży­
wotność w kierunku odżydzenia handlu 
i przemysłu. Organizowane co tydzień po­
gadanki propagandowe, uświadamiające 
,społeczeństwo o niebezpieczeństwie ży­
dowskiem, wykazują doskonałe rezultaty, 
to też mieszkańcy Kazimierza omijają 
skrzętnie stragany żydowskie. Niestety. 
jeszcze nie wszyscy mieszkańcy Kazimie­
rza chcą się uwoLnić od "przyjaźni" ży­
dow<skiej i w dalszym ciągu utrzymują 
z lydami stosunki handlowe. I tak pp. 
Ignacy i Piotr bracia mszyńscy kupowali 
ostatnio w Lutomiel'slm cebulę u lyda, 
pomimo, iż obok straganu żydowskiego 
stała chrześcijanka z tym samym artyku­
łem. Marjanna Cyrulska i Marjanna Ma­
da1ińska. będąc ostatnio w Lutomiersku 
kupowały artykuły spo:!:ytV'.·cze u lyda 
Krygiera, minąwszy po drodze kilka skle­
pów polskich. Równiet i Józefa Szycho­
Wiez, Wincenty Szychowicz. Celi'Ila 01-
szyńska i Marjanna Czechowicz zakupo­
wały artykuły spożywcze u wspomnianego 
Żyda Krygiera, świadomie pomijając pol­
skie sklepy:, które w pobliżu :!:ydowskiego 
sklepu się mieszczą i posiadaj a, te same 
artykuły spożywcze. (s.) 

tek świadectwo ślubu). Kto b,!dzie chciał Z :tYCIA ORGANIZACY.J 
mieć stwierdzone obywatelstwo polskie w 
dowodzie osobistym, winien ponadto zło- Walue zlłromadzenie obwodu mlefakie­
żyć łącznie z podaniem o dowód osobisty go L. O •. ~. ~ •. W dniu ~8 ub. mies. w sali 
- jeszcze podanie o wycia,g z ksiąg ludno- ra~y: mleJakleJ w. ŁodZI przy ul. Pom<?r 
ści i o poświadczenie zamieszkania z roku sklej .16 odbyło SH~. V\:alI?-e zgromadzeme 
1921 i 1922. Do stwierdzenia tego zamiesz- łódzkIego obw~d~ mJe,lskIego L. O. ~'. P., 
kania na terenie m. Łodzi wymagana jest I w którem WZIęlI udZIał przeó:stllJWlclele 
książka meldunkowa starego typu. władz pa~twowyC?,. okręgu wOJ. L. 0_ P. 

. 'P., delegaCI kół mIejscowych LOPP., oraz 
Wlelka pielgrzymka do grobu św. Woj. zarząd i komisja rewizyjna. obwodu. -

clech~ w Gnieźnie pod protektoratem J. E. ' Przedłotonc zgromadzeniu sprawozdanie 
ks. b~aknpa Włodzimierza Jasińskiego, or. I wyl;:azuje. te na, wszystkich odcinkach 

ul. Legjonów 13, trwa strajk okupa­
cyjny, powstały na tle niehonorowa­
Ula umowy zbiorowej. Ok. 100 robot­
lllków pozostaje w murach. Również 
trwa strajk w żydowskiej fabryce 
!{utnera przy ul. Szterlinga 26, gdzie 
w murach fabrycznych powstaje 600 
robotników, którzy nie otrzymali wy­
płaty zarobków. 

pTace LOPP. w 1935 r. znacznie się posu­
nęły naprzód. 

Walne zgromadzenie udzieliło absolu­
torjum zarządowi obwodu z działalności 
za 1935 r., oraz zatwierdziło przedstawio­
ne przez zarząd zamierzenia. i preliminarz 
bud:l;etowy na 1936 r. Wszyscy ustępują­
cy członkowie zarządu i komisji rewizyj­
nej wybrani zostali ponownie przez akla­
mację. 

.JUDAICA 
:I;ydowski przemytnik. Na ulicy Pabja­

nickiej przy rogatce pod mostem kolejo­
wym policja zatrzymała samochód. na 
którym znaleziono dwie skrzynie, załado­
wane artykulami przemyconemi nielegal­
nie z Niemiec. Po otwarciu Bkrzyn przez 
kontrolę celną znaleziono okolo 4.00 noży­
czek, kilkaset brzytew. ponad 300 sztuk 
scyzoryków oraz inne artykuły i narzędzia 
chirurgiczne łącznej wagi ponad 120 kg. 
Właścicielem przemytu okazał się Abram 
Icek Rozen zamieszkały w Częstochowie, 
którego zatrzymano i pociągnięto do odpo­
wiedzialności karnej. Przemyt skoruisko-
wano. (k.) 

KRONIKA SĄDOWA 
BestfallJkle porachunki. Przed sądem o­

kręgowym w Łodzi odpowiadał 37-letni 
Karol Kriiger z ul. Chłodnej 16. Kruger dal 
Gustawowi Neymannowi 20 zł zaliczki na 
poczet zamówionej instalacji. Neymann 
instalacji nie wykonał i nie chciał zwrócić 
pieniędzy. 31 stycznia r . b. Kruger napadł 
na Neumanna i pobił go. Na pomoc Neu­
mannowi pośpieszyli jego szwagrowie Zyg­
munt i Bronisław Kotasowie. Gdy Zyg­
munt Kotas powalił Krugera na ziemię, 
ten ostatni wydobył nóż z kieszeni i roz­
pruł Kotasowi brzuch, tak, te wypłynęły 
mu jelita i ranny zmarł wkrótce. Sąd o­
kręgowy skazał Karola Krugera na 3 lata 
więzienia. 

CZY WIECIE, :tE ... 
10 proc. obniżki opłat za leczenie ubo­

gich. Zarząd mieje·ki w Łodzi na wniosek. 
Wydziału Zdrowia Publicznego postano­
wił za biedne chore, umieszczone przez 
zarzą.d miejs'ki w zakładach położniczych 
płacić z dniem 1 kwietnia 1936 rtlku za 
oBobodniówkę następujące stawki: za cho­
re, poł>otnicę - zł 4.50, za chorą. septycZlJlie 
- zł 6.50. Równie! Wydział Zdrowia Pu­
blicznego zawaTł umowę, na Ptldstawie 
ktiJrcj szpHal Anny Marj.i zgOdził się na 
obniżkę stawki za leczenie dz.ieci na od­
dziale e<hirurgioznym o 10 proc. Na o-ddzia­
le we'Wn~trznym, gdzie stawka zł 4.50 od­
powiada stawce. jaka obowią,zuje w szpi­
talach miejskich, obnitki nie st08Owano. 
Sta Wlki jakie wejdą. w tycie z dniem 1 
kwietnia 1936 r. wynosza,: za dziecko na 
oddziale wewnętrznym zł 4.50, za dziecko 
na oddzial€l chirurgicznym - zł 5.-

POD PRĘGIERZ 

Robotnik P. 11, Ł6dź. Prosimy bliższe 
dane. 

Wofciech tłlekarskl. Łódź. Podziel'amy 
Palliskie stanowisko. Uwagi swe zechce 
Pan przesłać dJ dyrekcji Radja Polskiego 
w Łodzi. . 

SPDRT 
Ł. K. S. Ib - S. K. S. 1:0 (0:0). Gra po­

czątkowo prowadzona w szybkiem tempie, 
nie przynosi zbyt ciekawych zagrań, gdy t 
wszystkie akcje psuje silny wiatr. Ł. K. S. 
grając z wiatrem miał le.kką jprzewagę, 
stwarzał dość często .pod bramk: . przeci w­
nika groźne momenty, jednakże nie wyzy­
skał ich. Dopiero po przerwie grając pod 
wiatr, zdobywa pierwszą bramkę przez Sę­
dziwego i wynik ten zostaje utrzymany do 
koń-ca zawodów. 

P. T. C. - Makabi 1:0 (0:0). Mecz pomię­
dzy powyuzemi zespolami zakończył się 
zasłużonem zwyci,!stwem gości, którzy na­
ogół grali lepiej i dość poważnie górowali 
nad przeciwnikami. lydzi grali b. słabu. 

Burza - Wima 2:1 (1:1). Burza mając 
za sobą \"'ła~ne boicsko i publiczność grała 
koncertowo. Grę jej cechowała niezwykła 
ambicja, ofiarność i bojowość, to tet w re­
zultacie zwyciętyła, zdobywając dwa 
cenne punkty. 

L. T. S. G. - W. K. S. 2:0 (0:0). W. K. S. 
wysta,pił do meczu w składzie bardzo od­
młodzonyro i przez cały czas gry ustępo­
wał pod każdym względem swojemu prze­
ciwnikowi. Bramki strzelili Voigt i Binec­
ki. Sędziował p, Chłodziński. 

Widzew - Union-Turing 1:1 (0:0). Fio­
letowi w pierwszej polowie grając z wia­
trem mają więcej z gry, jednakte atak ich 
jest zbyt anemiczny i nie może wykorzy­
stać wielu sytuacyj. Po przerwie z kOlei 
Widzew graJąc z wiatrem ujmuie inicjaty­
wę w ręce i przeważa. Sędziował p. Stę­
pień. 

L. 1(. S. - K. P. Zjednoczone U,5:35,1. 
Jako przedmecz ligowych zawodów Ł. K. 
S. - Warszawianka odbył się lekkoatle­
tyczny mecz pomiędzy zespcłami Ł. K. S. 
i "Zjednoczone". Mecz zakończył się nie­
znacznem zwyci,!stwem czerwonych. Ł. K. 
S. górował w rzutach i bie/!,ach krótkich, 
natomiast Zjednoczeni w biegach długich 
i skokach. W poszczególnych konkuren­
cjach pierwsze i drugie miejsca zajmowali 
następuja,cy z!!'Wodnicy: 100 - Bujno­
wicz Ł. K. S. w 2 sek. przed GrObelnym Zj. 
Sztafeta 4Xl00 pierwsze miejsce Ł. K. S. 
47.8 przed Zjednoczonemi, która została 
zdysk .. val'ifikowana za zmianę toro. Bieg 
na 1500 wygrał Jańczyk Zj. w czasie 43.8 
przed kol. klubowym Lapctą o kilka me­
trów w tyle. Rzut dyskiem wygrał Bła-
6zc.!yk Ł. K. S. 3:5.il8 przed Rosławem Zj. 
33./0. Kula - Blaszczyk 11.85 mtr. przed 
R. sławem Zj. 11.2.2. Skok w dal - Bujno­
WICZ 6.43 rutr. pned Kujawskim Zj. 6.19 
m.tr. Skok wzwyż - Kujawsk,i i Bystry 
ZJ. po 1.60 mtr. Tyczka - KaszyńBki Zj. i 
Dobek Ł. K. S. po 2.70 mtr. Poza konkur­
sem Maciaszczyk I i II (SokÓł Łódź -'= 

przeskoczyli po 2.80 mtr. zaś Maciaszczyk 
I.w skoku wzwyż osiągnął 1,65 mtr. Wyni­
ki słabe, w konkurencjach przeszkadzał 
silny i mr')źny wiatr. OrganizaCja dobra. 

Informacje olimpifskie. Od 1 b. m. roz­
poczęto sprzedaż biletów na poszczególne 
walki XI Olimpjady. Z pojedyńczych bile­
tów wstępu trzeba było wyrliminować 
wszystkie bil~ty.na miejsca siedzące, z po­
wodu wykuplema tychże. jako czasowe 
karty wstępu. Popyt na czasowe karty 

R~~ież i 'I?-two Suwalscy wł~ściciele wstępu był wi,!kszy niż spodziewano się. 
dor,nu 1 Plek.arm od ~yda Wołkowlcza ku- Czasowych kart wst'!pu nie można jut w 
P~.lą w~zelkle materJały. za~ mąkę na wy: Berlinie nabyć. Pojedyńcze bilety wstępu 
plek Pleczy,:,",a sprowadzaJ~ od ly~ó~ I ( nabyć można na: otwarcie Olimpjady, u­
przez ~ydów, p-two ~an.elowle wla~clcJele roc~yste przedstawienie, koncert orkiestr 
dOI?u 1 skle.pu ~zeźDlcklego wszelklC ma- WOJskowych, uroczystość zamkr..ięcia i na 
terJałr włóklenDlcz~ dla ,potrzeb domu za- następujące walki: lekkoatletyka (cena 
kupUJą o.d wspomDl!inego ly~~ Wo.łkowi- 1-2 R~1.), piłka no~na (2 RM.), 'piłka ręcz­
cza~ pomImo, l:!: zI?-aJą chz:ześCIJańskle iró- na. pływanie (od 2 RM.), hokey na trawie, 
dla" ~ .. Krukowskl Antom ul. Wspólna 13 polo, kanu i teglarstwo. Niewą.tpliwie i bi­
własclclel skl.epu spotywcze~o wszystki~ lety wstępu ~ostaną szybko rozchwytane, 
artyk.ul~ spozywcze zakupUJe u lydów ~ dlatego tet Jest wskazanem jak najszyb­
przewoZI. do. sweg? s~lepu. furma?~amł r sze zamówienie ich. Biletv te nabywać 
żydow~kleml.' ,p~mlI?O IŻ w medalekle.1 od- można w Polskiem Biurze Podróży "Fran­
legło~cl znaJd~łe ,SIę no~o otwarta hur- copol", Piotrkowska 124. Nawrot 2 tel. 
towma chrześclJanska p. fIrma, "Hurt i De- 139)2. ' 
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Skład Fabryczny BR.lASlnSHI 
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połeca: wełny, jedwabie. białe pł6tna. lniane pł6tna, firanki, pończochy, 

rekawiczki. skarpetki. skład zaopatrzony w nB.iaowsze modne małer.iały. 
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Materjały męskie w najwyższych gatunkach I Szelki - Ręka wiczki i t. p. 
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I 
Dg 7678 poleca' Dla Pań - Pończochy - Reformy - Bluzeczki Fabryka Czekolady i Cukrów E. Wagner. Lódź, Mazurska 28 

M. ANWEILER Lódi, Piotrkowska 117 front j Bielizna M. Kołodzie1· ski Łódź ul. Andrzeja 3 zawiadamia Szan. Klientelę, iz 
I I · Jedwabna , Ceny DI.kle ł 

• p ęłro, tel. 222-90 Pu~tro wyżej za to ceny niżej. . t ki f b ••••••••••••••••••••• O worzy a s ep a ryczny 
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• • "'!klad F b b' l k l t b k k i 

Magalyn i nra[Own'IH ohUWI'a J Jabuhl· n[ j. Ci; • Ery cZił E S i~Y EUi i p~leca znane zeP:~e.i~~::r~~g;;l~::;i c!~:oladowe jako to ~ l' u. n u li • . zające, baranki i jajka Itp. ng &W9 

Polecaj na ~~~Ź~;I~~~O;;~o;;-:: d::;~ wy~~;:: POlec:iO::2::.~:!!!:!:;:!;1;.6!::::.%:·:: ::nów .. ~~ MI~f[Klf~~ ~;ó~~~~! ta~~0~~1~ p~~~e~;~: ~y~~k 
b • ki d k M t ł l k d k zbytu. Fabryka Cukrów St. Marecki O uWlem~s e, ams .ieidzieci~ce. a erra .11 na Da ta l ostlu.my ams leo Poznań, ulica św. Wojciecha 28. 

~ ~ e •••••••••••••••••••• 

Nagłówkowe &łowo (tłuato) 15 gr06ty, katde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzykład: z 118 924, n 27-i5, d 1 m 

dalsze słowo 10 gr08zy. fi licw - jedno słowo. 1 t. d.. = 1 M()WO. 
l, W. z. & = katde stanowi 1 słowo. 1edno ogło- Drobne ogłoszenia w dni ,poWlSzednie przyjmuje 
8zlmie nie moie przekraczać 100 6łów. wtem 

5 nagłówkowych. OgłOBzenia wśród drobnych: t-lamowy m.llimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przed!świ~-
tecZDe przyjmuje się do godz. 10.15. 

--l. DOM".PARCELE" I . I JSk~~d Kuźnię 11['·2E · ~ •• ________ .... \1:0 on~a ny a-roclme . dobrze pro· polowa i kowadło sprzedam' 70 zł. 23. ROZMAITE 
speruJąCY. mles7Jkamem. tov.'ar. Skr;o;ypczak. Pecno poczta Iłó· _____ 111 ___ _ 

Dom urzadzenie 2000 dzierżawll 4(). wiec. zd 31 021 O 
no P A • d t.. Otreba Jarooin Kilińskiego 2. strzeżenia wy: ~7.namu., wa~ o,!"zerne zd 30886' 
pokoJP. kuchnIa. ogrod, ".800,- _____________ ., Rozlewni" nie potrzeba. Polska Pani chet· 
sprzeda Dom Zleceń. Poznań, 3 . y . nie używa polskich kostek buJjo· 
Szkolna 12. zd 30 905 . octu i wytwórme wo-dy. 60doweJ nowych Gaja. ng 7 226 

k l . 'k· d b spowod u chorohy tamo 6prze-
-o oma. lorze prosperujace, dam. Oferty Ortldownik, Po-

Dom kilkanaście lat w jednych ręk",ch znań zd 31231 
. Palarnia Kawy, Pniewy, Wro· 

no?y P01;nanlU, 6kład-em •. wllr- niecka -4. zd 30339 -------------
tO$Ć 16.0\Ji) - za 9 uOO,- &pI~zne M . l 
6PTzed~. Dom Zlerert, Poznań - Piec agle Od06zenia do 30 słów dla ~u· 
S:/Jkolna 12. zd 3() 907 używaną kupię· Oferty Or~ow· kuiących p<»a.dy w te.! rubnce 

do kawy palenia na 80 funtów w ni'k. Poznań w 313&4 obliczamy po ied'nei trzeciej cenie ---------------------.::..-------
dobrym stanie 8pneda Palunia drobnych. Willa 

nowa Poznaniu. pi~ciopokojow 
ślicznym ogrodem 18.000,­
ty 14.000,- Dom Zlet'eń, 
Szkolna ]2. 

kawy. PniewzdY·30w.,r308niecka. Narzędzia 
.. do prac domowych może sie zglo-

kowaJakie kUJPie w koolllolecie lub Posady sić. Turowicz, Niepruszewo stacja 
Karuzelę cześci.owo zaraz. ,)ferty ą,o Ore· wo~nego, inkasenta. stróża.! por· Akwizytorki poczta Otusz. zd. 31 022 

dUŻlI, nową, motorem wartości dowmka, Poznań zd 312/7 ~jera poęzukuje .. Kaueil!- 100 akwi,~yt,oTZ,Y. inkasenci na kawy, 

Dziewczyna 

4000,- sprzedam tylko za 1500,- • __ Zgłoszęma agenCJa KUrJera Po· bek 10 zł dzienni~·I[28. ROZRYWKA :II 
Jadwiga śmigowska. Zbąszyń. pl. 18. DZIERtA WY A znańsklego. Krotoszyn. ng 13 991 Kawy, Łódz. ., .. ______ _ 

uu<cll<J"!'UIKrakowski. zd 311~ _ _ n 9070 I. 
'~UT:;,,"t~d::::~1 Fachowiec drzewny 

Wspólnika 
z gotówka do rozszerzenia zapro· 
wadwnpj palarni poszukuje. Fa· 
chowośi' niekoniC'czna. Palarnia 
kawy. Pniewy, Wroniecka 4. 

Okazja 
w pełmym biezu dab.rze oros.pe­
fuiaca probiernia i śniad.a.lnia. 
w centrll!T:l Poznania z powodu 
choroby na S'orz;edaż. Do obie· 
cia ootrzeba 3500 \'lI. Zl!'łoo1.l'n:a 
O re,loWl1ik. Poznań mi 312i5 

1[6. 
Wdowa 

lat !2. PO/'iadai"ca włas,ne mi~z· 
kallle sZ'nka męta. Zgłoszenia do 
Oredownib. PO'Lnań w 31224 

Jedynaczka 
28 wyprawą. got6wką 7.000 - po. 
szu.kuJe .ucz~lwego rnę/Ża, fat 35. 
wOJclkoWl plerw6zeńetwo. Oferty 
Oredownik, Poznań zd 31317 

K.7._S.P.RIlIZ.E.D.
J

t.t.E_ ..... '. 
Place 

do sprzedania Ruda Pabjanicka. 
Ksawerowska - Wiejska. Wia· 
domość: Łód~. Z,giers.ka 26. Szulc 
oraz Ruda PabJanicka, Chłodna 
7, Staszewski. n 9069 

Belki 
kantówkę. laty. szalówke .J>Oleca­
;La korzystnIe Młyny i Tartaki 
Debienko. p. Steszew. telefon 6. 

zdg 28 568/9 

Sprzedam 
w ca~OI§ci lub c~ści(,w(, 2 morgi 
ziemi z zabudowaniem w dobrom 
t9t-a.nie. oraz 3 morg,i 1!iemi w t~m 
.lac pod bu<lowe, w mieście przy 
ruchhwpj ulic~ . CeT1~ podł·ull.' n­
lI.'ody. Z.!d{,'lzpnia Gostrń (\V!I!:p) 
Poznań6ka 28. z:d 30 1'51 

Gospodarstwo 
natychmiast z powodu 
mórg dobrej ziemi. za· 

inwentarz 
. Szkoła i 

Do ko· 
<~;~!t~~\~;ze.~a W. Mi­'iol: arsz. Pił-

zd 31121 

M~eczarnię . . z praiktyką 2O-letn.ią. obeznany 
w pełnym biegu, qog.atilJ. okoltcy manipulacją drze\va tartego i 
mleka ząr.az wydZ~erzawle. :?!!!ł krągł-e;go, j~zykie!ll pokskim 
Orp,riowmk, Poznan zd 31246 miilck~m poszukUJe !>06ady. 

ty do Orędownika. Poznań za 3] 249 

Czeladnik 
piekan;ki z praktyka. Zl1RjąCY ou· 
kiernict ... o szuka posad)" od za· 
raz. Oferty Toonólr Kuczyński 
Ujście, d 1392 

Zastępcy 
obwodowi. wolni organizatorzy 
do poważnych transakcyj. poszu­
kiwani zaraz. Praca stała. możli­
wa także 'pooocznie, kilka godzin 
dziennie. Oferty Gdynia. skrytka 
186. zd 30 362 .......... 
Bron,hinol 

Szofer _ maszynista 
powstaniec. ochotnik W. P. kil· bardzo skuteczny środek 
ko.1etnia praktyk.a poszu);:uje sta· przeciwko cierpieniom dróg 
łeJ posady. ZłQzy kaUCJe bank. 
500-1000 zł. J. Stodolski, Skoro- oddechowych lak: katar 
szew, pocma Rychtal. powiat oskrzeli l płuc. kaszel. ko­
KępIlo. zd 31248 kIusz, zaflegmienie i t. p. _____ ~ ______________________________ ~________________________________________________________________ Nazwa zastrzetona. 

OGÓLNOPOJ.,.SKIE 

środa. 8 kwietnia •. 

koncertu Stowarz. MiJośników 
Drownei Muzyki !li Wars,zav.'skielro 
Kcmserwa-toriUJlll. Wy,kon3 wC.v: 

muzyka z płyt: 15.36 lI'iełda z 
W-Wy: 16.20 płyty z \V -WY: 18.30 
Slkrzynka ('gólna: 18.45 muzyka re· 
[j,l:iina w wyk. kwart. wokal'!le>l!'o 
Stow. Młodych Muz.: 19.00 porad· 
n ik tury&ty~nY. 

K.róL Uprzvwll. Apteka 

Pod Białym "Orłem" 
Zal. r. 1564. K. Skarzyń.ski. 
Pomań. Stary Rynek U. 
Telefony nr. 12·01 i 53-43. 

p 23(t7-3,25 

• ••••••••• 

Chcac dać moż­
ność s.zersZeaDU 
o,g"ółowi nabYCia 
dobr~o. a zara­
zem m-ed ro,goiego 
ilpa,ratu rad»we­
gO wYlPuśeHiś;my 
'!la ·rynek od>bior­
nilk 

Ludowa Trójka 
Bateryjna 

z 3 lam\parni j głośnikiem ind. 
d :rnann.i-cun:l'lIIl !L a zł 

85.--
AkUlIllulator i bateria anodo .... lł 
100 wQltowa Centra - Rex lub 
Błysk kosztuja !Lł 2-5.-. Wszy"·!­
ko razem !La zł 110.- Za 
kompletny mater.iał MltenQWY 
d oJi,czaJn Y \'lł 5. Aparat 
odbiera pod l!"Waran-cia. oprócz 
.stacii kraiowYOClh. arul"ielSlki-e. 
fr3JlclllSlkie. niemieckiie. rosyjskie. 
włoo.I..-oie i wiełe innych. Niewiel­
ldm wiec wydatJkiiem możesz 
BPetnić swoje i swych naihliż­
szych marzenie. 

"Radjoświat" 
Wytwó~l1ia R8 dioodbiorni.k6w. 
Hurto'wnia Radioo'Przetu. Po­
mali. Ra taioza ka 10. te-l. 15-4-t 
DeIIWI16tracie w "kła d~ch radio­
w1'cn lub u '!la" w wytwórni. 

nI? 917:5/fl 1.30 audycie pounne: 7.20 dzien 
nilk poranl\1Y: 7.30 prograllIlY: 
11.57 6Ylmał cza5·U: 1%.05 dzienn:k 
,południowy; 12.15 .. KUiPuiem:v 
ma·terialy" - pOll'a~Iamka: 13.10 
chwi1bka I!'oopoda.rstwa d om·ow e.I:O: 
15.15 wiad.oaności o e k6'l>O rei e \lol­
~kim (Wi,l'no nadaie aud. looLl: 
15.3() !L~pól Niny Matislkie.i: 16.00 
.. Weod.rówka dook()!a .trICJlbn": 
.. Na,d rzek,a. która żywi lu&i" -
(rund. 'l'ad-e-ueza Ma.rkowlBokiell'o dila 
d,zieci soŁan;l'lych z P02m a,ni a): 
16.4li rOZ1IUJwll mu~.kll /Ile /!II'Ilcha-

J adwiJl'a. ZwidrynóW'na - sonra n. 
Maria BieliCfka. - alt.. chór żeń­
sk,i Uczenic M. KOl'Jłow!</kid. nr· 
kiestra KamerallIlla S. M. D. M. 
pod drr. Karola Lewicki~o. Bro­
nisław Rutko ,,·<;·ki - orll'an:v. 
21.10 dziennik wieororny: 21.20 
XXXI a'Uljycia z cyklu .. Twór­
czo,§ć Frydery<ka ChOipi.na" (1310 
-1~) w O'Prac. IOrof. U. J. dora 
ZdlZisła'wa JaclJimedkieJl'o. Wylk. 
Zofia Rebceowiozowa . 

środa, 8 kwietnia. 

Lw6w - 12.310 mllzy!ka wielko· 
.postna w w:vlk. sol.: 13.15 koncert 
życzeń z 'Płyt: 15.20 giełda z ~Tar· 
62:aWY: 16.20 Lis'Lta .koocert e-moll 
('p1yty): 18.50 od-czyt: .. Kultu.ra 
duchoowa WWlIP61czeSlnell.'O Wied­
nia": 18.45 arie .z TOllor:mdota 
Pucci'ni~o (,plyoty): 19.00 odCIzY1:: 
•. Wiellki Tyd0ień w legendach _i 
1Ii1m'a ińs'ki ej " • 

Humor zagraniczny 

KRAJOWE 

czem radia: 17.00 .. DYSllmtuiilIlY·' środa. 8 kwietnia. Środa. 8 kwietnia. 
- .. Cnoty i CIlotkJi" - onozyt: Warszawa - 12.30 lron.eert z 
17.!O koncert kam.era~ny. Tr3J\l@- ph't; 16.20 ZnalkOllIlJiote BO\lIral!lY UlU - 1%.40 koncert III W-'WT: 
misi.a " saH Wal'l!lZ. KO'IllSerwato- (ph'tY): 18.30 SiknY'llka oOlI.'6lna: 13.15 melod,ie roana'nty-c:me !L ~rl: 
riuin wy·k . .Tan ina Wysocka-Och- 18,51i pog.: "Jak uprawiam i sa- 15.12 giełda łód~ka: lS.2iO giełda 
l.e.wE!ika (,klaw8H,n). Ta.deus,z Och- dze ziemniaki". war&Zawska: 16.20 płyty z W"'Wy: 
le~ki (~krz·M)· .Seweun ŚnieClkow7 _. Sroda 8 kwietnia 1z8a·r30.owfl·eal.i:.: 18·.·~~toKa.lra1łOwwl·~za&ł.U.?Jbr·a'p'~ 
skI (OGól). leczvR ław SzaleekJ . . • .... ~ 
(altówka): 17.50 .. KsiaVJka i wie- Katowlce.- 12.30 z W-w~: sodja litewska" wyk. z płyt orko 
dl'la": O k",ialŻce .T ean6a: .. Podróż 13.15 6.YID'follJa patet:vczma Czaj· Bymf. P. R. 
w niezmne": 18.00 trZY metody kOlVsoklego z płyt: 16.20 płyty z 
S't8Jnioslawa. Moniuszki w wyko· W-Wy: 18,30 odczyt: "Ostatru z 
na'!li'll I Wa,raza'wskiego Koła '~p'e JaJl'ieHonów l1a tronie 1>016kim": 
waczee-o pod dn. Tadeui!Hla Czu- 18.45 utwory Bach!l z płyt: 19.00 
dow.;kie"'o. 'Pal"tie 8Qlowe od4pie· od~z~t: .. CZY w!>Jev.;?dmtw{) !Hs· 
wa Ka/lJimierz Ozekotowski: 20.00 ~kle J~t pr,zełudlllone : 20.00 .. Go 
'featr Wyobraźni: Sceny z .. Ju· dzlna Z3'l'lebia Dabrows·k,iego'· 

środa. 8 kwietnia. 

dl\iSza" Karola Hu,berta Ros.two· 
rowskieJl'o !L LudwiJkiem SoJ-.;ok·1!D 
w roli tytllł'O'wei. (Ka'towi-ce na· 
daia aud. lok.) !O.30 fr aJrnlOO t 

Sroda. 8 kwietnia. 
Kraków 12.30 koncert z udz. 

solistÓ'w z oht (z 'W-Wy): 13.15 

Toruil - 12.30 rou;zYlka z ~łyt 
("krZYIP-ce. śpiew i fort.) 13.11i mou· 
zyka '1>0101.11. 'l. płyt: ]5.20 Irielda: 
16.:!O utWOTY Elik,rzY'P"owe i w'H>-
1000czelQwe w w:vk. H. ~roj-c;e-
choW\lkipi (6krzY'pcP) i ZdzisławT Dozorca w Zoologu: 
:-~.~c~~ih~:~i~\8.~i~l.~pe/b~! . ;....; To tylko dla przypomnienia sobie, że jutro są im!&-
za.rta UWyty). mny tony. 

. Co futro - to Edmund Rychter - co palto - to Edmund Rychter - co ubran~e - to Edmund Rychter, Pozuań. Getrów Wielkop. 

ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św . .Marcin 70. P. K. O. Poznań 200 149 
Telefony centrali: 40-72, 14·76, 88-07, 44·61, 35-24, 85-25 

WYCHODZi CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieozorem: 35-24, 40-72 

Reda.ktOO' od.powded.daJn, Adt~ Trełla e P--... - Za _,.uDe w.ladomoAoł , artJkIalJ' I ID. ŁocbsI ~a~a LeGa TreIlL Ł6di. PiootlrltowHa 11. - z •• loszenJa , reklamJ' od:DOWiada 
An~oni LeśniewiC'll z Po&na.nia.. R~lropl86w niezam&wiOllych red*cia n~ awT'aea. 
rrzedplala' DLieaiea,znie prsy T_IQ wJlllanlaeb t, .. odnio_ • odbiorem w agenturach tigłoszenia i rekJaDlY. N • .tronie &-łamoweJ 16 goroozy. na &trome 'H a.mowej PlIQ 

• 2.35 1IlI. e;a odnoozeni. do dom'n .0111'. Gopłata. Na lIocllta.ch i a Lis·ron~z6w • Iriońe~ t~kB:t1! redwkcyjnego 30. gr.,. na stronie 4-tej 50 g.r .• 1118 

-,---- ml .. ioemie 2M Bł. lIrwartl:ll'i. 1.01. Poozta ~yjowje sam6wien.ia tylko na ed jedm.~.mO'Wuo miJ:imetra. ~:~ze~;f8;e~k~~f[k:wa~~r~~~~ -:'I~~~~~W~I~~ 100 2g,· 
• 'WYdań typdnlowo (ba panledaiabw .. o). - PCId Cl!Pu1t4 w PoIece 6.00 al 4 wydań trgc.d· ~adw~li D~..s6~0BZeJ1ta. 'Il4t~e.i 100 s·/ów, wtem ó nag·łóW'kowych (o(kuk~~amych 
ro<rwQ _ Za.m6wien.l.a lIoClllt'O'we nałe17 1IISkIItt.cm»a.6 dIt .. tUd.e mil!5i~a w u~aclt um ~~o ........ \VI 9we ll6 er, e daltlllle lilowo 10 groszy. Za różnicę miedzy zestawem 
POCzt,;"',.cb lub W'Proat w cenlirdi Ored.,wnllta. b&'i~en.:a c~: ~~~~e~~6rJ'~wata./a wakllJtek ma1lrr-eowarua. wydaWJll,i-ctJwo ni", MTlowiada. 

Na.kiad t czeionkd: DMl'kl.nlill PeJekl SpóJki AJteyj.na. Poma.JI. •• ow. ~!a.Tem TO. 
W I.e W7Plld.kbw •• ,.~..,.ełl sa. .,....., .,..-M ..... kJ.d~ie. lI1:.ra,jk6w 11lP .• 'IV}'d~~ictwo nle od'POWiada za. dl),<THI'zpnie """ • abcMlenol Ilie maj. &trawa doonlLi'ama _ ni 

.~ ~', ,~. 'I I illilll!<OW :llh f),d:-. z),;ołlow;1ltJ3. ~ 
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- Nie! - rzekł Sozja stanowczo -
ty.lko jeden raz był niewolnik niepo­
słuszny Arbacesowi, a wię.cej nie u­
słyszeliśmy już o nim. 

- Ale prawo· nie daje panu wł&­
dzy nad życiem niewO'lnika. 

- PrawO' jest zazwycza.j wi~ej 
grzeczne, niż skuteczne. WiadO'mo, te 
ATbaces zawoSze umie mieć prawO' za 
&OIbę.. Wreszcie, jeżeli raz umrę, już 
mnie prawo nie wskrzesi. 

Nidja załamała rę.ce. 
- Czy już niema nadziei T - rzekła 

z k<m'WUlsyjnem wzruszeniem. 
- Do wyjścia. żadnej, aż dO' zezwo.­

lenia. Arbacesa. 
- Chciej więc przynajtnniej -

rzekła z nagłym pośpiechem - list za.­
nieść odernnie. Wszak zato nie zabije 
cię Arbaces. 

- DO' kogo? 
- DO' pretora. 
-- DO' urzędnika. T .•• Nie! TegO' nie 

uczyni~ . . . Prtywołanoby mnie na 
świadectwo, a niewolnicy sę. zwykle 
badani na ti>rturach. 

- Przebacz mi, nie to chcaałam po­
wiedzieć ... Przez omyłkę wymieniłam 
Preto<ra. Chciałam mówić Q SalIustju­
szu. 

- Czegoż chcesz od niegO'T 
- Glaukus był moim panem, wy-

kupił mnie z okrutnej niewoli i był 
zawsze dla mnie dohrym. On umiera. 
W calem życiu nie miałabym szczęśli­
wej chwili, gdybym gO' nie uprzedziła 
przed śmiercią., że s~rce moje zachowu­
je dlań wdzięczność. SaIJustjusz jest 
przyjaCielem jego, on się podejmie 
megO' zlecenia. 

- Jestem pewny. że nie uczyni 
.. teg'<). Chwile Glauka są policzone, i nie 
będzie miał czaru zajmowa~ się ślepą 
niewolnicą.. 

- SozjO', - rzekła Nidja, wstając -
PO'mnij, że dziś mO'żesz być wolnym. 
JutrO' jut będzie zapóźno. Nigdy je­
S2'lC'Ze niewO'lnik nie nabYł wO'lnO'ści za 
tak małą ofiarę, z najwi~kszą łatwo­
ścią wyjdziesz z dO'mu niepO'strzeŻO'ny 
i zabawisz nie więcej, niż p6ł godziny. 
Miałżebyś odmówić d8iru wolności, 
ch()ciaż ta:k małej wymaga.m od ciebie 
przy8ługi ? 

Sozja był silnie zachwiany. Wpraw­
dzie śmiesznie było nieskie żę,cIanfe, 
lect co mu to szkodzi? Tem lepiej. 
Mógł .drzwi zamknę.ć, odchodząc, a 
gdyby na.wet Arbaces dowiedział się o 
jego nieobecności, poczytałby to za 
małe UChybienie i poprzestałby na lek­
kiem upomnieniu winnego. Lecz jeżeli 
list Nidji nie to zawierać łlędzie? Je­
rieli w nim doniesie o uwięzieniu 
swojem? I to nie grozi mu niczem. 
Gdy dowiedziałby się kiedyś Arbaces, 
rie on skargę zanosił? W rnajgorszym 
razie, nagroda óg1"omna., narażenie siQ 
małe, PO'kusa niezwalczona.. Już stę 
nie wahał ... 

- Daj mi te złote ozdoby, a zanio­
sę list, ale czekaj ... Tyś niewolnicę. ... 
Nie masz do nich prawa .•. one naleŻłJ. 
dO' twego pana. 

- Mam je od GlaukIl., O'n panem 
moim, sam już pewnie ich nie odbierze 
a kottlU7J innemu wiadomem być mO'­
te, że były w moich ręk8iCh. 

- To prawda, przyniosę ci papyru. 
Nidja prędkO' przygotowała list. By­

la jednak tak os1JroŻTIą., że napisała gO' 
po grecku, wiedząc, że język ten, nie­
świadomy dla niższej klasy, znał kaz­
dy lepiej wychowany Rzymianin. Ob­
wiązała starannie pi,smo ochronną ni­
cią i węzeł jej pokryła woskiem. Przed 
oddaniem go SO'zji, rzekła dO' niego: 

- Sozjo, jestem niewidomą i nie­
wolnicą. Może chcesz mnie oszukać, 
udać tylkO', że list odniesiesz Sallustju­
szowi, mo,żesz nie wykonać zlecenia, 
mQjego. Lecz uroczyście poświęcam 
głO'Wę twą zemście, a duszę władzom 
piekielnym, jeżeli nadużyjesz zaufa­
nia mojegO'. WZyWam cię więc, abyś 
w zakład wiary, podał mi prawę rękę 
ł powtarzał za mną następne słowa: 
"Na ziemię, po ktÓ!I"ej chodzimy; na 
tywioly. zawierające przekleństwO' ży~ 
cia; na Orkusa, wielkiegO' mściciela, 
na widzącego wszystko Jowisza przy­
sięgam, że wykonam po wi GrZ.9n e mi 

~ .... 

-
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zlecenie i wiernie oddam list dO' rą.k 
Sallustjws7-&, gdybym zad złamał tę 
przysi~gę, niech spadną. na moją. głO'­
wę przekleństwa nieba i piekieł." DO'­
syć na tem, wierzę ci. Weź nagrodę ... 
Już noc nadeszła. Idź spiesznie. 

- Jesteś nadzwyczajną. dziewczynę. 
i okropnie mnie przestraszyłaś, nic tO' 
jednak nie szkodzi. Jeżeli potrafię zna­
leźć Sallustjusza, nie zgwałcę przysię­
gi i oddam mu list do rąJt. własnych. 
Na bO'gi! Jam niewolny od małych 
grzechów, lecz 00 do krzywO'przysię­
stwa ... Nie! Zo·stawiam je wyiszym 
od siebie. . 

To rzekłszy, zamknął starannie 
drzwi od izby Nidji na dwa spusty. 
Spuścił nadtO' żelazną zasuwę, a za­
wiesiwszy kluoz u pasa, okrył się od 
nóg do głowy obszernym płaszczem i 
wyszedł tylnemi dl"Zwiami, nie zauwa.­
wny przez nikogo. 

Puste prawie były ulice i rychło 
zbliż.ał się do domu Sal1ustjusza. 
Odźwierny rzekł . mu. aby zostawił list 
i odszedł, gdYz Sallustjusz tak był 
zmartwiony O'sę.dzeniem GI.auka., iż za 
nic nie chciał nilwgo widzieć. 

- Ja przysiągłem, że list ten od­
dam w własne jego ręce i muszę to u­
czynić - rzekł SO'zja, a wiedząc, że 
Cerber lubił winO', wsunął mu W rę­
kę pół tuzina sestersów. 

- Dobrze, dobrze, - odpowiedział 
łagodniej - możesz wejść, jeżeli 
chcesz, ale mówiąc prawdę, Sallu­
stjusz zmartwienia swoje stara się uto­
pić w winie. Zwykł zawsze tak czynić, 
gdy mu co dolega. Każe zl'obić dosko­
nałą. wieczerzę, podać. dobrego wina i 
nie oplli!zcza stołu,' aż smutek prztm.t.e .. , 
sie się z głowy, do kufla .. ·, -

- Doskonałe lekarstwo. Niema to, 
jak być bogatym. Gdybym był na .miej­
scu Sallustjusza, chciałbym mieć co­
dzień zmartwienie. Ale przemów słów­
ko dO' nadchodzącego niewolnika. 

Sallustjusz był tak zmartwiony, że 
nie chciał przyjmować nikogo. ale nie 
.:hciał być także samotnym przy stole, 
dlatego zap,rosrił na wieczerzę, jak to 
zwykle czynił w podohny'ch razach, 
swego ulubionego wyzwO'leńca, a pła­
cząc, wzdychając, łkając, cO'raz to no­
wą posilał się potrawą i co~az częściej 
dolewał wina dO' czary. 

- O przyjaCielu - móWił dO' wy­
zwoleńca, - jakże srogi padł wy­
rok! . .• Niestety I Niezłe to koźlę, 
ach! ... Ten biedny Glauku-s!... Lew 
ma okropną. paszczękę;. . Ach! ... 
A!. .. Achl ... 

Czkawka tylko przerywała jęki Sal­
Iustjusza. 

- Wychyl jeszcze tę ćza'tę wina -
rzekł wyzwO'leniec. 

- Za zimne ... Lecz jak żimno mu­
si być Glaukowil.. . Pamiętaj, aby 
drzwi były jutro zamknięte ... niech 
żaden niewO'lnik nie waży się wyjść z 
dO'mu . .. Nie ' chcę, aby ktokolwiek z 
moich ludzi znajdował się na tyc,h 
przeklętych igrzyskach... Nie chcę, 
nie! 

- leszeze czarę wina... Bol~ć 
obłąJt.ała twój rozum. 

W tej tak dogodnej chwili, SozJa 
stawił się przed niepoci9szonym żarło­
kiem. 

- Ach! ... kto jesteś! 
- Jestem posła.nnikiem, i przynó-

szę Sallustjuszowi list od pewnej mło­
dej damy. Nie kazano lni czekać na 
O'dpowiedź. Czy mogę odej§ć? 

Tak mówił ostrO'żny Sozjtt, okrywa.­
ję.e twa:t'z połą od płaszcza i zpłienia­
ją.c tO'n rn!;)wy, aby nie być poznanym. 

- Nieludzki nędzniku, praksenetO', 
czy nie widzisz boleśći mO'jej? Idź 
precz ... Niech ci towarzyszą. przekleń-
stwa bogów. ' 

Sozja nie czekał powt.6rzenia rozk&­
zu i odszedł. 

- Czy chcesz przeczytać list, Sal1u­
stjuszu? - rzekł wyzwoleniec. 

- List! . " List? .. jaki list? -
spytał EpiKurejczyk, któremu już się 
w oczach dwoiło. - Przeklęte kobiety. 
Mog,ęż my~leć ... O rozkoszy. " gdy ... 
gdy " ma być pożartym . przyjaciel. 

Czkawka nie przestawała dręczyć 
biednego Sallustjusza. 

_ Czy będziesz jadł tę nO'wą pO'tra- manO'zwiel'zęta, była tiardzo wąską. f 
węT małą a ciżba u wejścia je.szcze więcej 

- Nie, nie, boleść mnie dusi. się p0wfększałli ... Umieszczeni jedn~k 
_ Zanieść go na łóżko, - rzekł wy- . przy drzwia·ch dwaj stróże zaradZIli 

zwoleniec. natłokowi, nie dO'puszczając innych, 
PodchmielO'ny Sallustjusz spuścił aż gliY pierwsi ciekawość swą nasycili. 

głowę na piersi, a użalają.c się nad 10- Sózja, śmielszy i silniejszy · od wielu, 
8em Glauka i szemrząc na niewczesne . dokazał tyle, iż ..st.aną.ł w · pierwszej 
oświadczenia miłosne, zostal odniesio- kolei. . 
ny przez niewolników do swej sypial- W PO'mieszczeniu zwierząt pa.nował 
ni. " zaduch, a PO'chodnie rozpościerały kłę-

Tymczasem wracał dO' domu Sozja;, by gęstegO' dymu. - . ' 
, przejęty oburzeniem. . . ' Chociaż zwyczaj wymagał~ aby każ.. 

- PtO'kseneta! (ułatwiający miło- de z\vierzę w O'ddzielnej umieszczone 
,sne SChadzki) - mówił do siebie - było izdebce, dla przyjemności je~ 
prokseneta! Przyznać trzeba, że SalIu- pUblicznej postawiOlIlo razem klatki 
stjusz ma bardzO' niegrzeczny język. ·lwa i tygrysa, silnie ~kute że~azem. 
Gdyby mnie nazwał O'szustem, złódzie- .~ Byli więc obok siebie dwaj straszni . 
jem, mógłbym mu jeszcze przebaczyć; mieszkańcy pustWi. Odtąd jlE są O'ni 
lecz prO'ksenetą. Fe! TO' słowO' obmza najgłówniejszymiaktorami' tej powie­
najmniej wrażliwe serce. Oszuści są ści. Lew, jakkolwiek łagodniejszej na.- · 
oszustami, złodzieje złodziejami, dla tury od swegO' tOwarz'Y'sza, rÓZS'I"ożony 
własnej O'chO'ty i na własną · korzyść. · jednak ' głodem, nie-spolkO'jnie chodził 
Wszelka praca dla siebie. choćby · ło- w cIasnem swO'jem więzieniu. Oczy je­
trows·ka, jest szlachetną, fil oz ofi c.zną., gO' wyrażały wściekłość, a ile razy za.-. 
mO'ralną.. Le,cz proKseneta pracuje nik- . trzymał się i ~O'j!I"zał WO'kołO', widzo­
czemnie dla innych. Jest tO' kociO'ł, w · wie cofali się w tył, przejęci mimt>wol~ 
którym gO'tują dla wszystkich. Serwe- . ną trwogą. Spoko,jniej zachowywał się 
ta, którą każdy z biesiadników obciera -tygrys. leżą.c rozciągnięty w klatce, 
sobie palce. Prokseneta! Wolałbym, objawiał tylko swą niecierpHwość 
8iby nazwał mnie O'jcobójcą! Lecz on wstrząsaniem raz po raz ogonem i 
pijany, i bredził od rzeczy, zresztą by- przeciągłem ziewaniem. 
łem ukryty. Gdyby tylko wiedział, że - Nigdym nie widział ta:k srogiego 
jestem SO'zja, rzekłby pewnie, zacny lwa., nawet w rzymskim eyrlrn - rzek. 
Sozja! poczciwy Sozja. Nie wą.tpię Q stO'jąey przy Sozji człowiek Mlnej 
tern. Jakkolwiekbądź, łatwo dostałem i olbrzymiej postawy. 
te klejnoty i to mnie pociesza. O bogi! . - Czuję się poniżO'nym, gdy przy­
wkrótce będę wolnym, a wtencza.'3, glądam się jego członkom - odpowie~ 
niech ktO' odważy się nazwać mme dział stojący; % hryvej Irlróny Sozji · 
proksenetą.! . " Chyba mi dobr.ze za- młodszy człO'wiek ·z zaloionemi na 
pł.il.ct ' _ ~.: ; .' .. :,. (.l kn:Yż l'ękarmi ....... , .- -___'" 

sozia, wynurzając tym:' S"p{)sohem -" N'le~lriik C/<Dejrzłtl"śit Tńa "OOle 
szlachetne O'burzenie swoje, szedł spie- ny i rzekł do slebie: · 
sznie wąską uliczką., wiodącą do cY'l"ku -Piękne towarzystwo dla Sozji 
i otaczających go pałaców. Nagle oto- między dwomagladjatorami. 
czyły gO' tłumy kobiet, męż-czyzn, dzie- - Słusznie mówisz, Lidonie - od­
ci. Rozległy się okrzyki, śmiechy, gło- powiedział starszy - ja doznaję tego 
śne rozmO'wy. a Sozja, nie mogąc prze- samegO' wrażenia. 
drzeć się przez tłum ro'zweselO'nej ga- ..:..- Zaledwie mog~ przyp!Uśeić -o 

wiedzi, i,ść mmiał razem z nią powol- pO'wiedział ·Lidon ' tonem głębokiego 
nym krokjem. zasmucenia - aby ów szlachętnyG1"ek, 

- Cóż to znaczy, - spytał się naj· kŁóregośmy przed kilkU dńiamiwi .. 
bliższego sąsiada. - Dokąd śpieszą ci dzieli, pełen ZdrOWIa.; młodO'ści, szczę­
zacni ludzie? Czy jaki b O'gat y patt'O'n ścia.; miał się stać pastWił tego ~ 
rozdaje dziś jałmużnę i żywność. twora. 

- Nie, tO' coś lepszego, - O'drzekł - I cÓŻ w tern złegO'! - rzekłsro-
młody rzemieślnik, do którego Sozja gi Niger - niejeden zacny · gladjator 
przemówił, - szlachetny Pansa, prZY7 zmuszony został stoczyć podobx:t~ -wa;] .. 
jaciel ludu, pożwolił publiczności wl- kę, dlac~egóżby prawO' nie mia"łodo 
dzieć zwierzęta w vivarium. · Jutro nIe niej 'Przymusić bogatego mordercy? 
wszyscy tak bezp~eczniel jak my dzi- . Lid'O'n westchnął,. i wZTu,!!:zył ramio­
siaj oglądać je będą. -; nami. Tymcza'3em inni widzbwie przy .. 

- Piękny tO' widok, - rze1}ł nie- patrywaIi się sZeTIIlie~zO'm z Zy'wem z~ · 
wolnik, idq,c zawsze . razem. z tłumem, j,ęci:em i ' podziwieniem. GladjatOT'owie 
- a że jutro nie będę mógł być , na . za jednO' poczytywani byli ze zwierzę­
igrzyskach, muszę przynajmniej teraz tami~ jakie nastręczała obecność gł6w­
obejrzeć zwierzęta. nych aktorr6w o'czekiwanego widowi .. 

- Dobrze uczynisz - odrzekł rze- ' ska. . '. 
Ińieślnik. - Nie co dzień widzieć moż- ~ Wreszcie dziekuję bogom '::""' 
na w Pompei lwa i tygrysa rzekł Lidon, odwr.aca.ją,c się, że nie ja 

Tłum skupił się w wą,skiem i ,słabo v,:alczyć będę ze lwem lub tygrysem. 
oświetlonem przejściu. Niebezpieczne Wolałbym nawet z tobą mieć do czy ... 
było położenie wielu osób. nie mają,- nienia, Nigerze. . 
cyc:h dosyć siły, aby oprzeć się ciibie. . _ . Wierzaj mi, że nie jestem mniej 
PO'mimO' tO', kobiety maj~e nawet niebezpiecznym od nich - pO'wiedział 
dziet.:i na rękach i u piersi, torowały Nfger z dzikim uśmiechem. 
drogę z najwięk,szym O'porem, a ostre - Być może -:- O'drzekł Lidon nis­
ich krzyki, narzekania i p!I"QŚby silnie dbale, przedzierając się przez ciżbę r 
przema:gały huczniejsze i weselsze głO- wychodząc z izdebki. · . 
sy mężczyzn. Więcej nad innych od- - On pewnie utoruje sobie' drogę. 
zna.czała się mło-da dziewezyna, której zwy~le lud ustępuje gladjatO'rO'm, mu­
zapał w oczekiwaniu szczęścia miłego szę udać się za nim. - TO' rzekłszy, 
widO'ku nie pozwalał uczuć nawet przezO!I"1ly Sozja PO'spieszył za Lido-
przykrości tak silnego natłoku. nem. 

- Ach! - zawołała. zwracając eIę Syn ·MedO'na przedzierał się przez 
dO' !!wY1ch ~ąsiadek ~ czy nie mówi- ciżbę. W tłumie zebrani byli tacy. co 
łam, że dostaniemy czło,wi~ka dla lwa? znali jegO' osobę i rzemiosło. . 
Aż oto mamy drugiego i dla tygrysa. - To młOdy LidO'n - rzekł jeden, 
Chciałabym, aby to był już dzień . ju- - O'n walczyć będzie jutrO'. 
trzejszy. - ZałO'żyłem się za niego - powie-

- Wesola to dziewczyna - rzekł dział inny -pa1Jrzcie, jak śmiałym 
Sozja. . "idzie krokiem. 

- Tak jest, - zawołał pożerany . - Życzę ci powodzenia - rzekł 
z:tzdrością młody rzemieślnik - Jak · znO'Wli kto inny ż tłumu. 
kO'biety lubią gladjatorów. -Gdybym - Udonie, niech towaTZYszą. ci m().. 
był niewolnikiem, nie wahałbym się je życzenia - O'dezwała. się zcicha 
pójść na naukę dO' Lanisty. :przystojna kobieta z klasy średniej, -

- Doprawdy - rzekł SO'zja z po.. Jeżeli zwyciężysz, dowiesz się jeszcze 
gardą - nie zazdroszczę ci UPodOba-I Q mnie. 
nia w takiem rzemiośle. .. - Na Wenerę! Jaki piękny ' męŻl-

W tej chwili zbliŻYł się tłum do vi~ czyzna ....., za.wołała .. młoda. dziew~zy .. 
varium cyrku, ale izba, w kt6iI"ej trzy- na. 
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l ~ow~ni~ wiró~ [u~rów i [ia~t~~ w wi~~~ń~~im ~raterl! 
Dziwne i komiczne przygody pilotów i "spadochroniarzy" 

Angielski instruktor lotniczy HelI mial 
wydarzenie, o którem w parę godzin póź· 
niej o·powiedział kolegom w kasynie lon­
dyńskiego Air Service, jako o sensacji nie­
.codziennej. 

Wraz z młodym Kan8Jdyjczykiem Mr. 
Soule, któremu udzielał lekcyj pilotatu, 
wzniósł się w powietrze dla dokonania 
dłuŻ8zego lotu. Pogoda byla piękna i spo­
kojna, to też HelI postanowił skorzystać 
ze sposobności i przyzwyczaić ucznia do 
niektórych sytuacyj w powietrzu. 

Przystąpił więc do wykonywania lat. 
wiejszych akrobacYI 

pikowanie, a potem "beC1:ka". NaglIe, pa­
trząc z od wróconego grzbietem na dół a­
paratu na ziemię zauważył HelI, że z sa­
molotu wyleciała jasna paczka, która szyb­
ko mknie wdół. 

- Oho, zgu,biliśmv coś. ale co taki~'1 
Odwraca się więc poza siebie i ... zim­

n{l mu się robi: 

miejsce ucznia puste. 

Teraz okazało się, że mniemany pakiet, 
to nieszczęśliwy Mr. Soule. Było widać 
zgóry, jak gor~czkowo porusza rękoma i 
nogami, próbując uruchomić spadochron. 
Wreszcie począł wydymać powietrzem żół­
ty parasol spadochronu. 600 m. młody kan­
dydat na lotnika przeleciał jak kamień, 
dopiero o 700 m. od ziemi zacząl działać 
rprzyrząd ratunkowy spadochronu, ale dzia­
łał jeszcze zbyt powoli i spadek., choć nie 
tak już gwałtowny, trwa dalej. 

HelI wraz z aparatem puszcza się w 
pogoń: jedno pikowanie - wyrównanie, -
potem drugie, trzecie, czwarte, wkońeu 

leci już na tej samej wysokości, co i jego 
uczeń. 

N a szczęście spadochron nareszcie r0z­
winął się. 

Jeszcze kilkanaście sekund i Mr. Soule 
~mika w drzewach jakiegoś parku. Tuż 
obok na łączce Hell' ląduje i śpieszy z nie­
pokojem do swego pupila. Na szczęście -
uratowany! 

- Nie wiem, jak się to stało - opowia­
da Soule. lyknąwszy z manierki koniaku, 
która. mu zaniepokojony konstruktor .po­
dał. - Bylem .przypasany. ja~ się patny. 
I nagle wyleciałem jak z procy. Dopiero 
w połowie drogi przypomniałem sobie, że 
istnieje przecież spadochron; dlatego tak 
!późno zaczął funkcjonować. 

Niejedno mają do opowiedzooia rów­
nież piloci uprawiająey skoki .ze spado­
chronem. jako specjalność. Jeden z tych 
sztukmistrzów, lotnik niemieeki Kohnke, 
który skakał już przeszło 300 razy, nieki6-
dy tylko wychodząc z ekspe~ymentu fE 
niewiellkiemi podTapaniami, pamięta dot~ 

jeden ze swych pierwszych skok6w. 

którego dokonał w r. 1928 w Wiedniu. 
Był to dzień silnie wietrzny, tak, że 

Kohnke. został zniesiony !przeszło o kilo­
metr wbok od miejsca na którem zamie­
rzał początkowo lądować. Pod nim drz6-
wa. I nagle, z najwyższem zdumieniem 
stwierdza. że leci prosto na słynny Prater 
(wiedeński .park zabaw). Spadochron., jak 
wiadomo nie pozwala przebierać miejscem 
lądowania. Tak więc przytrafiło się Kohn­
kemu. że jego zetknięcie się z ziemią wy­
padło 

akurat na pełnym cukrów i ciastek 
straganie jedneł z sprzedawczyń sło­

dyczy. 

Sensacja była olbrzymia. gdyż Prater 
jest zawsze pelny gapiów, ale niemile ją 
wspomina Kohnke: miał bowiem zapłacić 
3QO szylingów odszkodowania. 

Inna za~ historja wydarzyła się w jed­
nem z oańl'<tw środkowo-eurorejskich z 
okazji ćwiczell wojskowych. 

Wj,osna przym,iosba piękrnym paniom nową 
aiespodzi.8lIl1kę w dJZ.iedzinie mody, mia.lllo­

y;icie futlrzam.e rękarwy. 

Młody tołnlerz pułku lotni~zego miał I rozkaz: wS1:ystkie urlopy wstrzyma.ne, dO-l egzamlnu prze'łooyć, PlO'te odwlec, a mot. 
się tenić. I wszystkie formalności byłv już póki żołnierze nie poskładają egzaminów przyśpieszyć, 
za~atwione: zezwolenie ~ladzy przełożo- ze skak.ania ze spado:hrOOlami. . do narzeczonej droga daleka, wszy,t. 
neJ, ur~{)p, wolna ~arta Jazdy. Wtem n~ To. Cl pechl Zro~aczony żo!.ni.erz zgla- kle przygotowania poczynione, na od • 
trzy dnl przed termmem ślubu, przychodZ1 sza SHl do komendanta: czyby rue można wołanie ślubu luź zapómo. 

Ta U110cza "mata kobietka.", Kiddy Kirrk, Córeczka jednego z faMlleI"ÓW aome<rykań­
skich z Sa.nta Clara, koto San Fra,ncisoo, wybrana ZOOItała "królową wiosny". 

- Jak rozkaz to rozkaz I ZrozumiaD.Ot 
- spotkaly go 'Pl"J.Y r&1>orcie wymYŚlalD.i& 
komendanta. 

- Rozkaz. panie ka'Pitanie. 
Co bylo robić? Trzy dni pófnlej, za.­

miast na ślub do kościola, biedny tol-nierz 
wybierał się na lot ćwiczebny. w czasie 
którego miał dokonać egzaminowego sIto­
ku. przy wsiadaniu do samolotu otrzymu­
je zalakowaną kopertę z oznaczeniem 
miejsca, w kt6rem skok ma być wykonany. 

Kopertę wolno mu lednak otworzy6 
dopiero w czasie lotu. 

Minęło jednak parę minut od startu, 
aparat wznosił się coraz wyżej, a. tołniers 
we myŚlał jesz,cze o otwiera.niu koperty, 
przybity całkiem myślą, ~o też to za skan­
da~ dzieje się w tej chwili w domu narze­
ezonej, gdzie go lIlapróżno -czekają.. At 
wreszcie - otwiera kOlJ)ertę. 

I tu wyrwał mu się oz ,piersi okrzyk za-. 
chwytu: Rozkaz kapitana polecał mu do­
konać skoku 

wlaśnie w tel wsI, w którel mial ,I, 
odbyć jego ślub. 

Obok dołączone było nowe zezwolenie 
na urlop. Dwie godziny pófniej maletli 
się na miejscu i mogli patrzeć z góry D& 
zebranych gości weselnyeh i na zdenerwo­
wanie, jakie się wzmagało spowodu nie­
przybywawa pana młodego. W ehwil~ 
później spadochron l~ował na łące pod 
wsią· 
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Miedzynarodowy zjazd włó(zegów 
Do "Zw'iązku włóczęg·ów" naJeży 800 tysięcy cz'łonk:ów 

W Sianacll Zjednoczonych istnieje 0-
rygin8.l1llly związek tak zw. "tTampów", t. j. 
włóczęgów zaWQdowych, prawdziwych cy­
gamów, 

obecni.e: . sł~nny !U:tysta film?W~ Charlie I Dempsey, który Dlosi nawet ,tytuł h<llllOTOWT 
ChaplllJl l me mDleJ sły'.D!Ily PlęŚCllllrz Jack "Rycerza dl'Ogoweg<l" (Knighit of the road). 

spędzająCYCh swe życie na włóczeniu 
się po całym kraju 

i utrzymujących się jeżeli nie z żebramny, 
to 00 najwyżej z zarobków dOlrywczych. 
Wielu z nich uprawia nawet swój zawód 
w sposób nowoczesny, rorzjeżdż'ając po Elta­
nach Zjedlnoczonych sta.remi, roztrzę'lio­
nemi samochodami, które tam, jak wiado­
mo, można nabyć za bezcen. 

Związek ten posiada swój zarząd i 

odbywa od czasu do czasu zjazdy, 

cieszące się wielką frekwencją. 
Prezes Związku włóczęgów, niejaki jet! 

Davis, tak "zasłużony" w swym zawodzie, 
że nosi tytUł "króla m-ampów", pusirunowił 
tegorocznemu zjazdOwi Iliadać charakter 
międz}'D!al'Odowy i w tym celu zwołał zjazd 
na sierpiell do Londynu. 

Wprawdzie Davis nie ludzi się, że nie 
wielu tylko z 800.000 włóC1:ęgów nale~ąc\'ch 
jak twierd'zi, do związku, będzie mogło' u­
c·zestniczyć w zjeździe londyńskim ze 
względu na k<lszty pod:róży, w każdym jed­
nak razie jest pewien, ~e 

zjazd ten wyW'ola sensację i przyspo­
rzy rozglosu tudzież członków wspie-

rających lego organizaCji, 

liczba bowiem łazików zwiękJSzyła się nad­
zwyczajnie na całym świecie od czasu W()j­
!!y świa.towej. 

Dodajmy, że związek włóczęgów po"ia­
da teł człOlJl.ków honQrowych, którymi są 

MłIwi się! ż~ trudJnlo ~est stanąć na głowie, 1:e jeszcze trudniej jest zwa.lczyć kryzY'l!t 
choĆb.y SIę I n~ g.ł<lWle stanęlo~ a,le chrba DlajŁ.rudniej jeSlt chodzić na gł<lw ie. Tej 
S2ltukl tlok'OltluJs, Jednak cm8ll'eJ aJrtYŚCI, produkujący się w wielkim cyrku w N. J<lrku 
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Makabryczny "napój miłosny" Szczyt sprytu 
- Co to jest 8ZC.zyt sprytu? 
-- leżeli się uda komu nacil:\lg-nąć ka-

balarkę, orze'pQwiadają,cą mu wielki s'pa­
dek, na oO'Żvc7Jkę na konto ·spad'ku. 

N'ie1l<anwwirta hisiał-ja na tle ~a'bobolnu 
. Dość makabryczna historja rozegrała 

Slę w Ostrogu, koło Łucka. Niejaka Len 
Mąż i tona disówna. z którą zerwał narzeczony Grin­

berg, w rozpaczy wpadła na makabryczny 
- Co robiB'Z, kochany mężu? pomysł. 
- Mądra rona nigdy nie pyta. co jej Oto sly~zB:ła, ~e IJ?0~n(l uzysl;:ać z po. 

mą~ robi. . . wrotem mllosć mlodzlenea. jeśli da mu się 
- A m~ry mąa IIl.OŻe SIę pytać. co )e- napić wody, która, obmyto zmarłego czlo-

go WDa robi? wieka. Lendisówna postanowiła taką wo-
- O, moja dro-ga, madrv mąa nigody l dę zdobyć. W Ostrogu umarł właAnie 

nie ma łany. biedny Zyd, a Lendisówna w nocy wkra-

dła się do mieszkania, gdzie leżały zwłoki 
zmar~ego. Wychodząc oknem zbudziła 
ona Jednak domowników, którzy złapali 
Lendisówne i zaczęli ją bić. Uciekła jed ... 
nak przez okno. ŚCiSkając w ręku kurczo­
wo flaszeczkę z wodą po obmytYCh zwło. 
kach. 

. Na~zec~ony d?wiedzial się o W1SZY6t~ 
klem .1 ... me. wYPlł zbaWiennego płynu 118' 
rzucając dzIewczynę na stałe. ' 
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